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Dziesięć lat naszej pracy dla dobra państwa I miasta 
Ciężkie. czarne chmury zawi-

aly wd Połską w roku 1920. 
Zmartwychwstałej w llsłopa-

deta 191* Ojczyźnie nie pozwolił 
Dknirny los w pierwszych latach 

Łuepodleglego istnienia cieszyć 
Je pokojem. 

Podczas idy po kloace państw 
centralnych na olbrzymich Im-
ipch frontowych całego prawie 
lwięta zapanował upragniony 
prze* watystkłch pokoi 

ioieWz poUkl krwawił ile, 
ftaczejec boje -w obronie, dopie­
ro co odzyskanej niepodległości. 

V Mąka -wiece) rrtz jekiekoi-
Vriet mne państwo potrzebowała 

" .stawiając pierdzę kro-
rpdze nowego żyiola. 
„„j prac wewTtątfz kraju, 

Hudowanie wszystkiego od po­
czątku, a Jednocześnie orężna o-
torbna Niepodległości i utrwala­
nie w ogniu krwawych wafle gra­
nic kraju, — wszystko lo wyma-
Błto nadzwyczajnego natężenia 
sił; niewyczerpanego zapasu e-
nergjl, głębokiej wiary i niezłom­
nej potęgi ducha. 

W ciężkich zmaganiach mtnał 
koniec roku 19181 cały rok 1919. 
, Rok 1920 przyniósł nowe wal­
ki i ociekającej krwią Polsce ka­
zał przeżyć Jeszcze cała. groza hi 
wazjl bolszewickiej, najazdu wy­
głodniałych, zdziczałych hord od 
Mlecznego zaborcy rposklew-
ajciego. 

Białystok. który przeżył Już 
ćbwrle grozy w czasie netepowa-
«i1a Rosjan w roka 19J5, który 
skazany był na powolna konanie 
w ciągu długotrwałej okupacji 
rtłermeckleł, trio unikaął oowego 

WłcWe. która rozpoc«ły tu 
Hf9k jmtzyatertką + ntszciyclel-
c|ą gospodarko. 

Jedyoe pismo polstW • • • 
•JMemrik Białostocki". 

płożone w r. 1919 przez Polskie 
Towarzystwo Popierania Prasy 
I Ceytetalctwa z mec. Olszyń-

. sklm na czele, wydało w dniu 25 
| lipca ostatni swój numer. Nawa-
I la bohzewteka była wówczas Już 
/ iirawle pod murami naszego mia-

' tfia. 
Bolszewicy zaraz po Wkrocze­

niu zawiesili wszysUcie wycho­
dzące w Białymstoku pisma, o-
twiadczająć, ze nie potrzebują 
..białych" gazet. Rozpoczęli na-
trjjrńast wydawanie w trzech Je­
żykach: rosyjskim, polskim i ży­
dowskim „Wiadomości Bialo-
stpekligo Kcwntetn Rewotucyj-
riągo". Pisma te Muzsały Jadem 
ł aknawlscią do Polski, armji 
pojskiej i Joi Wodza Naczelnego, 
6*erząc równocześnie. truciznę 
doktryn komunistycznych. 

Dat zamydlenia oczu 1 ukrycia 
caiów zaborczyah czerwonego 
najazdu, bolszewicy utworzyli w 
Białymstoku t cw. Tymczasowy 
Komitet Rewolucyjny Potekj i 
'JwUanera rnarchlewsklm na cie­
le. Komitet ten, w skład które­
go wchodził m. m. równjeż osła­
wiony prezes wszechrósyjskiej 
carezwyczajki Feltks Dzierżyń­
ski, był przez czerwonych wład­
ców moskiewskich predestyno-
w«ty na pełnienie funkcyj rządu 
leskiego w Warszawie. Docza 
su tak upragnionego zajęcia War 
taawy, Białystok został obwoła­
ny 

w myśl wskazań ś. p. redaktora Antoniego Lubkiewlcza 
Ś. p. Antoni Lubkiewicz 

„tymczasową stoika Czerwone] 
Połskł". 

Nacjonalizacja fabryk, masowe 
rekwirowanle I wywożenie to­
astów z fabryk 1 składów, rek 
w|Mje płodów rolnych 1 nawet 
irawrobniejszych zapasów źyw-
BOfei, bodących w posiadaniu 
czy to ,,'bufznjów", czy eajuboź 
ezych rodzin robotniczych, ant 
sety. konfiskaty, tortur} w lo­
chach -czrtzwyczajM 1 rozstrze­
li waińa, -—wszystko to .złożyło 
*!« tut ponury obraz krótkotrwa­
łego pobytu tłuszczy botszewic 
lii-i w Białymstoku. 

Wreszcie w nocy -na, 22 tjer-
pnia botezewter pod. naporem 

, aęski?] ołenzy v.:. 
Tocznym postrachu aremet-

ntie adekuz Białegostoku, uax0-|ka' 
jwdzając Jednak a* aob* i. łtuoBtaLto&cwiwnoim&l-

1( obywateli polskich. 
których następnie na drodze pod 
Blałymstokiem w bestialski spo­
sób zamordował). 

W niedziele 22 sierpnia z ra­
na'I dyw. LegJ. zajęła Biały­
stok, witana owacyjnie przez ca­
łą ludność miasta. Jednakże juz 
po kilku godzinach nieliczny od­
dział wojska polskiego zmuszo­
ny. był stoczyć watkę w samem 
mieście z oddziałami bolszewic-
Wemi, które przedarły się do 
miasta- Dopiero wieczorem po 
uciążliwej walce udało sle osta­
tecznie wyprzeć bolszewików z 
miasta. 

Minęło kilka -dni. Bezpośredni 
teren działań wojennych wciąż 
jeszcze znajdował Sie w pobli­
żu Białegostoku. Przez miasto 
codziennie przechodziły oddzia­
ły wojskowe, przeciągały wozy 
z rannymi I szli Jeńcy z frontu, 
w chwilach natężenia walk sły­
szano nawet w mieście odgłosy 
strzałów armatnich. 

Mieszkańcy miasta z trwogą 
przysłuchiwali sle tym złowiesz­
czym pomrukom frontu, obawia­
jąc sle by. w zmiennych kolejach 
losu wojennego Białystok zno­
wu nie został wydany na łup 
czerwonym hordom. 

Nie powróciły wówczas Jesz­
cze do miasta ewakuowane wła­
dzo administracyjne 1 rozliczne 
urzędy. Pełnię władzy cywil­
nej sprawował z samozaparciem 

Tymczasowy Komitet 
Obywatelski, 

który trwał na posterunku ł w 
mozolnej pracy niósł jednocze­
śnie pomoc władzom wojsko­
wym, dostarczając robotników 

ność, słowem czyniąc wszystko, 
ca było w jogo mocy, aby choć 
w drobnej części przyczynić się 
do utrwalenia zwycięskiej akcji 
Wojska. 

I oto, w tym właśnie czasie, 
kiedy linja bojowa ognistą wstę­
gą otaczała mury Białegostoku, 
przedziera się przez front i przy­
bywa do naszego miasta w dniu 
26 sierpnia 

młody dziennikarz, 
który aż do Inwazji bolszewic­
kiej pracował w pismach war­
szawskich, a następnie wstąpił 
Jako ochotnik do wojska i na 
tyłach wojsk sowieckich pełnił 
odpowiedzialną i wielce niebez­
pieczną służbę zafrontową. 

Młody ten dziennikarz, w zro­
zumieniu wielkiego znaczenia 
prasy, zwłaszcza w tak krytycz 
nymdla Ojczyzny momencie, ży­
wo zajął się nader trudną, i zda­
wało się wprost niemożliwą do 
urzeczywistnienia, sprawą wzno 
wlenia w Białymstoku „Dzien­
nika Białostockiego". 

Dziennikarzem 'tym, pełnym 
niewyczerpanego zapasu energii 
i twórczego zapału, był 

6, p. Antoni Lubkiewicz. 
Bez jakiejkolwiek pomocy, bez 

aparatu redakcyjnego i admini­
stracyjnego rozpoczął ś. p. Lub­
kiewicz pracę. Trudności były 
niebywałe. Papier, Jaki'znajdo­
wał sle w drukarniach, bolsze­
wicy całkowicie zużytkowali na 
masową produkcję bibuły agita­
cyjnej. Brak normalnego po­
łączenia z Warszawą I bezpośre­
dnia bliskość frontu prawie unie­
możliwiały prace redakcyjną. 

A Jednak ś. p. Lubkiewicz po­
konał wszystkie trudności i jut 
popołudniu 26 sierpnia w Pol­
skiej Drukarni Udziałowej, któ­
ra zaledwie przed tygodniem by­
ła jeszcze „zracjonalizowana" i 
wyzyskiwana przez bolszewi­
ków dla swoich druków propa­
gandowych, stali przy kasetach 
zecerzy,. składając 
pierwszy numer przywróconego 

do tycia „Dzleonlka". 
• I fei liOilliMfnuiiu zdziwieniu 

i bezgraniczne) radości ludności 
naszego miasta w dniu 27 sier­
pnia 1920 r. zrana ukazał się na 
nlicach Białegostoku nowy 
..świeży", pachnący jeszcze far­
bą drukarską mfflier „Dziermf-

dojąc ludności otuchy do prze­
trwania ciężkiego okresu wojen­
nego i wzywając społeczeństwo, | 
przygniecione ogromem klęski 
najazdu, do czynnej pracy we 
wszystkich dziedzinach tycia dla 
dobra miasta 1 kraju. 

Wiece te łącznie ze słowem 
drukoawnem na szpaltach 
„Dziennika" przyczyniły sio w 
bardzo znacznym stopniu do 

pobudzenia energii ' 
1 skoordynowania wysiłków spo 
łeczeństwa dla pracy owocne] 
na polu społecznem, kułturalno-
oświątowem. I gospodarczem. 

Zawdzięczając „Dziennikowi" 
wiele placówek społecznych, 
zniszczonych przez najazd, po­
wołano znowu do tycia, ponad­
to zaś stworzono cały szereg no 
wych. 

Po zawarciu pokoju, kiedy na 
reszcie na frontach bojowych 
przestała się jut lać krew żoł­
nierza polskiego, „Dziennik" na­
dal bierze najżywszy udział we 
wszystkich przejawach życia 
społecznego. 

ś. p. redaktor Lubkiewicz 
stał się 

Redaktor „Dziennika Białostockiego" 

nych czasach surowy krytyk fa­
chowy nieby nie mógł zarzucić 
z wyjątkiem może... braku ogło­
szeń, podziałał jak cudotwórcze 
lekarstwo, krzepiąc ducha miesz 
kańców Białegostoku, których 
nerwy "srerane -zostaty t r prze­
życiach wojennych, a szczegól­
nie w okresie inwazji bolszewic­
kiej. 

Numer ten powitano Jako za­
powiedź powolnego powrotu ży­
cia miasta do normalnych form, 
uznano go za widomą oznakę, że 
Białystok wrócił już na stałe w 
objęcia Macierzy. 

Białystok odnalazł Już swój 
niewyczuwalny puls, puls, któ­
ry zabił z każdym dniem 
coraz silniej, żywiej, mocniej, 
puls, który Jest wskaźnikiem ży­
cia. 

Tym pulsem powracającego do* 
życia miasta był „Dziennik Bia­
łostocki". 

Od tego dnia „Dziennik Biało­
stocki" ukazywał się regularnie 
co dzień, zyskując coraz więcej 
sympatii w społeczeństwie. 

Pierwszy miesiąc był okresem 
nadludzkich wysiłków ś. p. re­
daktora Lubkiewicza, który sam 
jeden wykonywał wszystkie pra 

ce redakcyjno i adiritnlstracyjne 
pisma, 

Wreszcie w dnht 27 wrzestrta 
wraca do Białegostotot prezes 
Polskiego Towarzystwa Popie­
rania Prasy 1 Czytelnictwa w 
Białymstoku p. KafrWT f̂lBćllRl, 
od którego Straż Kresowa for-
matoł*. przoJmuJ* wy«a*»*ctwo 
„Dziennika",' • ' i 

$. p, redaktor Lubkiewicz pra­
cował nadal bardzo gorliwie dla 
sprawy polskiej, głosząc na ła­
mach „Dziennika" szczytne ha­
sła mKoścl Ojczyzny, tolerancji, 
podniesienia kultury, szerzenia 
oświaty. 

Pragnąc jaknajwydatnicj słu­
żyć Ojczyźnie i spełniać 
misio kulturalną na Kresach, 
ś. p. redaktor Lubkiewicz nie o-
granlczył się do umieszczania 
artykułów programowych w 
„Dzienniku Białostockim", lecz 
w pierwszym gorączkowym o-
kresfe po inwazji bolszewickiej 
co niedziela organizował przed 
balkonem redakcji na Rynkn 
Kościuszki wiece informacyjno-
połityczne, na którycb wspól­

nie z pracowmkarni oświatowy­
mi- ze „Straży .Kresowej'' Oma­
wiał różne tematy aktualne, do-

Przed dziesięciu lałg 

Redaktor „Dziennika Białostockiego'', S. p. Antoni Lubkiewicz, 
przybył do Białegostoku w przebraniu bolsze w lekiem, by tłu 
*yć Polsce Jako ochotnik w sJuzbfc zairoatoweJ (z lewej strony). 

swego środowiska I w pracy 
swej nie zaniedbywał ani Jednej 
z powinności publicysty jedyne-
go w Białymstoku niezależnego 
organu ophiji publicznej. 

Nie liczył sio tez nfidy a 
względami natury osobistej ani 
z grotącemi mu konsekwencja­
mi lub przykrościami 1 w wy­
padkach kiedy Interes publiczny 
i dobro społeczeństwa tego wy­
magały, możnie występował o 
całym ogniem swego bujnego 
i m ••• • •»• ! • ••• ^m ŚM - • «kwŝ 2>Xaf-ataV«fc- JiótaW \ C l l l V v i « r n « f J n i n l"ÓT«̂ B̂ "POB>mijr • • • 
bom, działającym na •skodę spo 
łećznoScI, choćby te osoby byty 
wysoko. I to nieraz nawet bar­
dzo wysoko postawione. 

Te śmiałe wystąpienia i. p. ro 
doktora Lubkiewicza 

zjednały mu sympatie 
zdrowo, kategoriami państwo-
weml myślącej części społeczeń 
stwa. Procesy sądowe, wszozę 
te na postawie martwej i suro1 

wej Utery prawa, wykazały na 
sali sądowej szlachetne pobudki 
1 dobrą wolę autora artykułów, 
nacechowanych troską o lnte» 
res ogółu. 

Odczuwając dotkliwie brak pa 
Mikacji, omawiającej choćby po­
krótce dzieje Białegostoku w 
przeszłości i Jego stan współ­
czesny, ś. p. redaktor Lubkie­
wicz opracował i wydał zeszyt 
pamiątkowy p. Ł-

„Blalystok Ilustrowany', 
w którym po raz pierwszy ze-" 
brał szereg cennych materiałów 
historycznych o mieście i umie­
ścił wielką Ilość zdjęć fotogra­
ficznych, ilustrujących życie spo 
łcczne Białegostoku. 

Zeszyt ten, wydany Juksnso-
wo, ukazał sie w dWu 2J sier­
pnia 1921 r. na powitanie przy­
bywającego do miasta Naczel­
nego Wodza Józefa Piłsudskie­
go 1 powTacąiftcego % frontu bia-i 
łostockiego 42 p. p. 

Nie poprzestając na tem, re­
dakcja „Dziennika" wydała cały 
szereg Innych wydawnictw, po­
święconych Bialemustokowi 

Opracowano kilka numerów 
specjalnych o przemyśle biało* 
stockim, wydano broszurę, opi­
sującą ponure rządy bolszewi­
ków w Białymstoku. 1 specjalną 
księgę z okazji XXV4ecia Bia­
łostockiej Ochotniczej Straty 
Ogniowej.* 

Stałą troską ś. p. red. Lubkiei 
wicza było 

ciągłe udoskonalanie 
prowadzonego przezeń pisma. 
Dodatki lustrowane, dołączane 
od czasu do czasu do „Dziermi-
ka były zaczątkiem stałego ilu-
strpwania .pisma. Stopniowo 

> VK : O również objętość-pi­
jąc treść i pod-« 

noszony poziom gazety. 
W ten sposób z małego starom 

nego pisma prowincjonalnego 
„Dziennik" jtal się stopniowo pi 
smem, codziennie ilustrowarrem, 
nie ustepałjącem w rjjr^rn. D>-
snynm sr/i*eqa}nvłTfa .. 

Od esasu do czasu oodofcao 
wane były w Białymstoku prcW 
by stworzenia Innych organowi 
prasowych. Najczęściej miała 
to miejsce w okresie kampanii 
przedwyborczych do ciał usta* 
wodawczych i samorządowych, 
Pisma te 
umierały po klika tygodniach! 
suchotnlczego żywota śmlereła. 
naturakią, społeczeństwo bo­
wiem słusznie nie ufało powsta* 
jącym ad hoc dla różnych cełow. 
wyborczych „organom'' praso-i 
wym. 

To •efemeryczne wy*t-*jrffi 
cłwa, mimo- gorących pragnień 
Ich wydawców, nie przyozytpA 
żadnej szkody „Dziermikowi", 
który dzięki wytężonej prac* 
twórczej swego Redaktora *•*» 
wijał sle, zaskarbiając sobie t 
każdym dniem większą poelb"t< 
ność I popularność wśród snoloi 
czeństwa mlejscpwego. i 

Twarda praca 'dziermikarska* 
prowadzona bez oszczędzania 
sił, stale trwanie na odpowie* 
dzlalnym posterunku pracy pu« 
bilcystyczne), nie mogły nie pot 
zostawić śladu na zdrowiu S. p. 
Redaktora Lubkiewicza,' . 

Bezsenne noce, spędzone prz-* 
biurka redskcyjnem lab w drut 
kami, odbiły się ujemnie I , , / 

nadwątliły lego organizm.' 
Do osłabionego organizmu do­
stały się zarazki otraszłiwegrj 
wroga ludzkości — gruzUcy* 
która mlljony ofiar zabrała lvi 
z pośród pracowników, czy tri 
umysłowych czy fizycznych. « 

Choroba postępowali 
tycznoml kretom i wtedj 
dy - T ^ - S W -łzltkl 

kiewleża stanął •szczytu a-a*» 

cięła parmJo^roskTetpTyeła Ref 
daktora, nie pozwalając Mn za* 
żywać upragnionych owoców 
Jego ożywionej ciągłej działab 
noścL 

W dniu 10 września 1938 rot* 
Antoni Lubkiewicz 

rozsiał się i tym światom. 
Ostatnio słowa ToaarlojSjt, 

zwrócone do otaczających, by* 
ty: „Nie pozwólcie upaić pfa* 
cówcet. ' 

Z myślą o „Dzienniku* zmar| 
Redaktor Antoni Lubkiewicz W 
kwiecie wieko, mając zaledwie. 
lat 32. i 

Pogrzeb 1 p. Redaktora Anto* 
niego Lubkiewicza stal sio lmp« 
nującą manifestacją uczuć całe­
go społeczeństwa dla zgasłegff 
przedwczoowe Pobncysty, DzH 
tacza li Obywatela. « 

W kondakce żałołmym wzię­
ły udział nieprzeliczone tmnM 
ludności bez różnicy Pjoąął I 
narodowości, gdyt Zmarły W! 

każdym wkkdai tysko cztowiolci 
i spieszył każdemu z pomocą, 
nie pytając o metrykę urodze­
nia łub credo polityczne. 

Ze ś. p. Antonim LubkltwJ? 
czem zstąpił do grobu człowiek 
wyjątkowe! prawości charak­

teru 
i wybitnie światłego umysłu. ^ 

Nie uznawał żadnych kompro* 
misów z sumieniem, ani w łycłi: 
prywatnem, ani tembardzfej pu-
bllcznem. Jego uczynność zJe« 
dnała Mu serca wszysrjdoh. 

To też, gdy ś. p. Redaktora 
złożono na spoczynek wieczny,' 
nisko pochyliły sie skronie i nie­
jedna łza spłynęła nad świeżą 
mogiłą. 

I dziś składamy,^oM płomreo. 
nemu Sercu i świetlanej Duszy, 
kiedy 10 lat mija od chwili, gdy 
w czasie .pożogi wojennej przy 
huku dział. Zmarły z pobudek 
najczystszego patriotyzmu I ide-
alnje, pojętego obowiązku dzien­
nikarza — społecznika w naj-' 
trudniejszych warunkaob, mima < 
'.••;• v pr/,esrk(W. powotal !i 

jącą dotychczas I •»•• 
dał prowadzoną według Jego 
wskazówek 1 
zgadam z Jego 

prasową placówko społeczną ra 
rWNHTif RtAingrfyyr. , 

. . , . _ . : , „ . i * ^ 



grodŁj, 37 jJMJBfą 1̂ 30 r. 

Petao zaajaaje dla Namalka WtawJłalaia 
• fłtucfc P I W frnasiiltl o newim rzerfzw OzarNaJ 

PARYŻ, » 8 . „Ere Nbtrrettó 
omawiając kryzys sraWnetowy 
w Polsce Ptake m. In.: 

Jeżeli prqrtacta przez Marsza! 
ka Piłsudskiego kierownictwa 
rzado oznacza, ii jest on w zasa 
dait zdecydowany przeprowa­
dzić reformę konstytucyjną — 
(O mo4iU ale z ideo tylko rado­
wa*. Należy życzyć Pnkce, aby 
lej partie, a raczej grupy, nie usl 
lowaly nadużywać okoliczności 
w celu stworzenia Jałowych 
tarć. 

Polska sra wszystkich dziedzl 
nach. oetatnio zaś takie w dzie­
dzinie finansowej, dokonała nie­
zwykłych wysiłków. Byłoby wy 
soce niewskazane, pisze dzien­
nik. gdyby wyniki, Jakie może 
osiągnąć. zostały uniemożliwio­
ną przez zbyt poważne tarcia. 
Wielki budowniczy odrodzonej 
Polski, Marszałek Piłsudski, wy 
brany przez wdzięczną ma ar-
raję, demokrata, który dat dowo 
dy swego demokratyzmu, Pił­
sudski zdaje się być dzisiaj Jedy 
nym człowiekiem, który w chwi­
li obecnej może być wyrazicie­
lem Jedności Polski. Należy wlec 

umn R.BM 
ze •iHKUfw zaiuaiurjrui 
. Oenerał dywizji Józef Rybak 
Inspektor armji. przechodzi w 
najbliższym czasie w stały stan 
spoczynku, ze względów zdro­
wotnych. 

' • i ' M 

mu. konkluduje ..Cre Notivełle' 
udzielić p*łn*go zaufania. 

„Figaro" pisze: Nazajutrz po 
pełnych pogróżek przemówie­
niach. wygłaszanych w Niem­
czech z okazji kampanii wybor­
czej. Polska odczuła zupełnie 
zrozumiałą potrzebę wyzyska­
nia wszystkich swych energii 
narodowych dookoła wodza ar­
mii, który w ciężkich godzinach 
kierowa! losami kraju. (PAT). 

mu wvriś*fiw.lrtiftew taf/eMd* #• Noskom 
KOWNO* 26£mior Gusfal-

kls. kierownik ałyetacskl lotni­
ków litewskich. która ostatnio 
złożyła wizytę w Moskwie, udzie 
lii prasie Newskiej wywiadu, w 
którym mówił o wrażeniach z po 
bytu lotników litewskich w Z.S. 

Ousłalkls podkreślił serdecz­
ność, Jaką okazywano lotnikom 
litewskim na każdym kroku. OH 
oerowie sowieccy, oprowadzający 

00 warsztatach" ł obiektach lc*gV 
czycfc wycieczkę Htewtką, nje 
czynili przed nimi żadnych tajem 
nic osiągniętych przez Sowiety 
zdobyczy na polu lotnictwa. Ro­
botnicy odnosili się do oficerów 
litewskich bardzo serdecznie. 

Gustalkls stwierdził, że Sowie 
tyosJajmęły doskonale wyniki 
w dziedzinie budowy samolotów 
wojennych oraz raArtrJalow wy* 
buchowych. (PAT.). 

W odpowiedzi na urojone pretensje Gdańska do Gdyni 
Nota komfearia • •nara lnaao Potoki do wyaofcloao kornliarza Ligi Narodów 

te przedłożone prsM senat Wolne 
no Miasta Gdańska wnioski nie mo 

W odpowiedzi na notę, wystoso­
waną przez senat Wolnego Miasta 
Gdańska do Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów z uroionemi preten­
sjami do Polski w związku z roz­
budową i rozwojem portu Gdyni, 
wystosował komisarz generalny 
R. P. w Gdańsku mip. Strastbor-
gar notę do wysokiego komisarza 
Ligi Narodów oraz memoriał o ro 
zwoju Gdańska od czasu włącze­
nia go w teren gospodarczy Pol­
ski. 

W nocie swej zaznacza min. 
Strassburger, te wystąpienie se­
natu gdańskiego nie zmierza do u-
zyskenla od rządu polskiego za­
rządzeń, któreby dotyczyły roz­
woju ruchu w porcie gdańskim, 
lecz żąda ograniczenia działalno­
ści gospodarczej narodu polskiego 

na wlnsnosj terytorium 
oraz zamknięcia wybrzeża polskie 
go dia ruchu handlowego. 

Rząd polski stoi na stanowisku, 

P/zed tfotifelya zjazdem państw rolniczych 
P erwtze dtteoifle zagrankiffe w Werizawle 

WARSZAWA, 26.8. 
Konferencje rolnicza przedsta­

wicieli 8 państw, która obudziła tak 
żywe zainteresowanie Świata, po­
dejmie obrady jutro, w sali Kołu- munji, a wiee pp. 
mnowej ministerstwa rolnictwa, 0|ahi 1 handlu Madgearu, 
sadz. 10.30, posiedzeniem publfcz-1 ster rolnictwa Potarca 

.nem. 
Woaora] przySyła 'do Warsza­

wy Jako pierwsza delegacja wę­
gierska w składzie: wiceminister 
rolnictwa bar. J. Pronay, dyrektor 
departamentu ekonm, M- S. Z. p. 
Stefan Winkler, radca M. S. Z. p. 

. Władysław de Zełowlch oraz se­
kretarz delegacji p. JotteL 

£aU zjeżdżają do Warszawy dal 
sza delegacje pańlrw. 

w eOdzmacfi rannych przybywa 
delegacja jugosłowiańska w skła­
dzie następującym: minister prze­
mysłu I handlu Demetrowicz, mini­
ster rolnictwa Szytenk, dyr. dep. 
min. rolnictwa Stołkowicz, szef dep 
eksportowego ministerstwa prze­
mysłu i handlu Pllya, Maszicz szef 
gabinetu ministerstwa przemysłu i 
handlu oraz Cyryl Pttrowlcz, in­
spektor ministerstwa rolnictwa. 

Niemal równocześnie przybywa 
także delegacja Finlandii, w skła­
dzie dwu obserwatorów, a miano-

wicie pp. Slgurda Madsena, b. mi­
nister rolnictwa oraz Inspektora 
min. rolnictwa Charpentier. 

Jutro przybędzie delegacja Ru­
munii, a wlec ftp. minister przemy-

wlcemloi-
z żoną, 

Mandru dyrektor dep. rolnictwa, 
Marian dyr. departamentu dóbr 
państwowych oraz Cesar Potesco 
sekretarz generalny ministerstwa 
przemysłu i handlu. Tego samego 
dnia przybędą delegacje z BulgarJJ 
w składzie pp. ministra rolnictwa 
Grtgora VassÓJewa I sekretarza ge 
neralnego ministerstwa rolnictwa 
prol Ivana Stransky'ego oraz E-

ifflH 

cy min. rolnictwa Rouda. 
Dzli przyjeżdża również dele­

gacja Czechosłowacji, z wicemini­
strem rolnictwa Parderką I radcą 
min. rolnictwa Prokesem na czele. 

Delegacja polska, na której czele 
stoją ministrowie Janta-Połczyń-
ski, Kwiatkowski I Staniewicz, o'-
raz wlcemln. Doleżal, odbyta wczo 
raj ostatnie przygotowawcze po­
siedzenie z udziałem szeregu eks­
pertów. 

im 

n być przedmiotem sporu miedzy 
Polską a Wolnem Miastem z tego 
względu, że wniosek gdański skie 
rowany Jest przeciwko niezawisło 
ści politycznej I gospodarcze! o-
raz suwerenności państwa polskie­
go 1 przeciwko Jego prawom do 
wolnego rozwoju. 

Polska uważa nletyiko 
za swe prawo, ale I ta swój 

posługiwanie ale wezyeskleml ta 
strumentaml gospodareeemi, które 
Ha mocy istniejącycb traktatów-zo 
Stały Jej przyznane celem podnie­
sienia dobrobytu narodu polskiego 
I dia utrwalenia współpracy z ta­
nem) narodami. Ponadto Jest Pol­
ska zdania, że obrót handlu zagra­
nicznego wielkiego kraju, którego 
życie gospodarcze stale ale rozwi­
ja, wymaga nieraz wyzyskania ró 
wnleż Innych możliwości -rozwoju, 
wynikających ze współżycia go­
spodarczego z obceml krajami. 

Wysunięta przez Wolne Miasto 
Odańsfc 

Orko 
byłaby w sprzeczności s fasadami 
zdrowej gospodarki nawet wów­
czas, gdyby chodziło tylko o wye­
liminowanie udziału obcych por­
tów z obrotu towarowego Polski 
Dla umotywowania swego stano­
wiska oraz ze względu na lojalny 

stosunek do Ligi Narodów I 
komisarza, Jest 

Plata stodoły I zboże « Małopolsce W s * . 
Pt eta jjarooaltpt teka podoalaaf 

1 TARNOPOL, 26.8. W nocy * I W obu wypadkach powyi-
dnia 2*-go na 24-Ły b. m. podło- szych uiyło do podwJeoła szmat 

* nasyconych benzyna, na których] 
są ślady, że najpierw Je'tapeto* 
no, a następnie przy pomocy Ja-" 
kiejś płachty zagaszono, celem 
niedopuszczenia do rozszerzenia 
siej ognią. 

Obserwacje te nasuwają orty* 
puszczenie, iż chodzi tutaj o pro­
wokacje. 

w nocy z dnia 25-go na 26-ły, 
b. m. podpalone zostały przez niet 
znanych sprawców dwie sterty. 
pszenicy na folwarku pod Cza-
charami w pow. tarnopolskim. 

Jedna ze stert spłonęła. drug.-f 
zaś udało He uratować. Straty 
wynoszą około 4.000 zł.' 

:-: 

żono w dwóch miejscach Ogień 
na podwórzu grecko-kalollckic-
go probostwa w Tarnopolu, tut 
pod stodołą i stertami słomy. 

Podpalenie zauważono na czas 
I zapobleżono wybuchowi poża­
ru. Tejże nocy usiłowano pod­
palić w Tarnopolu Przynl-Ko-
ieralka budynek Tów. „Sokir. 
igjeń Jednak nie wybuchł. 

do udzielenia następujących wyją 
Wszystkie akty, które poprze­

dziły traktat Wersalski, Jak: mową 
prezydenta Wilsona z 8 stycznia 
1918 roku oraz nota państw spny 
mierzonych z 16 czerwca 1919 r. 
nie pozostawiają żadnych wątpli­
wości co do tego, że celem utwo­
rzenia Wolnego Miasta Gdańska, 
Jąkato* oddanie Polsce zamieszka 
lego przez ludnołć polską wybrze­
ża bałtyckiego było zapewnienie 
Polsce wolnego I pewnego dostę­
pu do morza oraz zagwarantowa­
nie Jej niezawisłości gospodarczej 
1 nieskrępowanego rozwoju gospO 
darczego. 

Art Md traktatu Wersalskiego 
sprecyzował dokładniej prawa. 
przyznane Polsce w Gdańsku I roi 
winął polsko • gdańską konwencje 
oraz podkreślił zobowiązania, nalo 
żonę na Gdańsk oraz na wspólną 
polsko - gdańską Instytucje, której 
powierzono zarząd nad portem — 
w Interesie Polaki dla zapewnienia 
Polsce dostępu wolnego do mo­
rzą. Rząd potoki powołuje sie w 
szczególnotcl na art. 28 konwencji, 
który ustala nieograniczone prawa 
Polski w korzystaniu aportu gdai 
sklego 1 dróg komunikacyjnych w 
Gdańsku. 

do Je) I Rząd polski kwestionuje wszel­
kie zobowiązania, które ogranicza 

ara- Ją niezawisłość gospodarczą I wol­
ność rozwoju gospodarczego pań­
stwa polskiego, przywiązuje jednak 
największą wagę 
I do rozwoju porta gdańskiego, 

który rząd polski uwala za leden 
z najważniejszych czynnfców swej 
polityki gospodarczej. W aoltdar 
noścl gospodarczej Polski I Wol-

Muu nego 
sza i 
Miasta I 

Usta Gdańska tkwi naflep-
gwarancla dobrobytu Wolnego 

ozwoju Jego portu. W 
połączeniu z Polską 

rozs 

Fałnywt złotówki w 
Z metalu kndzJOMflo z fabryki 

ZAWIERCIE 26.8. — Teł. wł. 

i 
— W ostąhtlch dniach na terenie 
Zawiercia znalazły sie w oble-

i , gu fałszywe złotówkL Qbserwa, 
idSwaflfiSSî ISM T ^ t , t i c J e Alicji dały wkrótce pomyffl-Tołera 1 rad n e ^ „ j y . p r z y l r z y r a a n 0 ralłno 

wicie kilkunastoletniego chłopca, 

tttóry odwiedzał sklepy płacąc 
ałszywemi złotówkami. 

.W czasie przesłuchiwania chlo 

piec przyznał si«. Ii pieniądze 
dawał mu niejaki Wożniak robot 
nHc cementowni „Wysoka". Prze 
prowadzono w Wodniak* rewi­
zje i znaleziono wszystkie przy-

*bory do;wyrobu fałszywych zip 
tówek, oraz metal kradziony z 
cementowni. Wożniaka areszto­
wano. (S). / 

Ozlestt straży ooo owych przy poiarze 
we wsi Mtj/oJófJeit 

ZAWIERCIE, 26.8. - Teł. 
wł. — Wczoraj około południa 
we wsi Miygłódekj pow. Zawler 
cle, wybuchł pożarów domu go­
spodarza Szymona Buły. Wsku 
tek sHnego wiatru ogień objął 
wkrótce U domów mieszkal­

nych, 10 obór i 6 stodół. „ 
Na miejsce pożaru przybyło 

10 straży ogniowych, których ak 
cja ratownicza wskutek braku 
wody była prawie udaremniona. 
Straty wynoszą około 150 tysię­
cy złotych. (S). 

fłotkij i'e spotka sie z Ct.cztr.flea 
HNH) can $« DfzedłKieiaie utop("» 

dwMccyr dziennikarzom 
Wygnany z Sowietów Trocki 

oświadczył dziennikarzom zagra 
niemym, że wiadomości, podane 
przez prasę: europejską o mają-
cem rzekomo nastąpić Jego spot­
kaniu t Cziczerinem i Innymi dy 
tnltarzajnl sowieckiemi, nie od­
powiadają rzeczywistości. 

Co do pogłosek o złożeniu 
przez niego podania o przyjęciu 
do partii komunistycznej. Trocki 
kategorycznie zaprzeczył te) plot 
ce I z uśmiechem na ustach 
rzekł: „Nie uważam za niezbę­
dne topić sie zawczasu'*! 

Nowo placówki kon.ularne polskie 
w Rstklawlku w Isnidfi, w Portugilii I Pni 

Mtnisforstwo spraw zagranica 
*iych ustanowiło konsulat hono-
tywy R. P. w Reykjawlku. O-
kfąg tego konsulatu obejmuje 
wyspę Islandie. Konsulat hono­
rowy w Reykjawiku podlega 
ałutbowo wydziałowi konsular­
nemu przy poaełstwel polakiem 
w Kopenhadze. 

Ponadto, jak sie dowiaduje A-
gencja PRESS, należy sta liczyć 
z uruchomieniem wydziału kon­
sularnego przy poselstwie poł-

skiem w Lizbonie, gdyż naskn-
tek zawartego układu handlowe 
go polsko-portugałskiego prze­
widywane jeat znaczne ożywie­
nie sie^stosunków handlowych 
miedzy obu państwami. 

Wreszcie, ze względu na ko­
nieczności roztoczenia należytej 
opieki nad kolonistami oołskłmi 
w Peru, istnieje zamiar utworze. 
nla •wydziału konsularnego przy 
poselstwie poMriem -w stolicy 
Peru. -w Limie. 

-w-
WyblW zoawcy rołałetwa poltk eto 

tfwidcMf Miicnywil ni kosfmntil warSzawitJtL 
dyr. Chrzanowski, prezes Fuda-IW młediynarodowej konteien 

cil.jrolnk*eJ, którą rozpoczyna 
siej Jutro w Warszawie, wezmą 
równie* udział doradcy technicz­
ni z ramienia polskich organlza-
cyj gospodarczo - rolniczych. 

Sa to następujący 

kowski, b. min. Oośelckl, prezes 
Lubomirski, dyr. Lltwtaowicz, b. 
premier Nowak, prezes Pluciń­
ski, b. wlcemln. Popławski, pre­
zes Przedoetski 1 dyr. Rudziński 

Samobójstwo Dybfootl w Moskwie 
n tte ioistrełu nerwowtgt 

MOSKWA, 26.8. — Tel. wf.— darzenlach rewolucji rosyjskiej, 
Znany bolszewik Dyblenko, któ dokonał zamachu samobójczego 
ry odegrał znaczną rolę w wy-1 na tle rozstroju nerwowego. 

Morderstwo rabunkowe na Pomorza 
Maż l tona zsnotOowanl I obrabowani 

BYDOOSZCZ, 26.8. — Tel. 
wł. — We wsi Wiry dokonano 
onegdaj strasznej zbrodni, któ­
rej ofiarą padli małżonkowie Do-
larowscy, których nad ranem zna 
tezlono bez życia w kałuży krwi, 

Nieład w mieszkaniu, Jak' porozbi 
Jane szafy i komody oraz poroz­
rzucane rzeczy świadczą, te 
morderstwa dokonano w celach 
rabunkowych., 

100 dolarów za posado no kolei 
NaOilifia ni stacji Udt-Kallska przed świta 

ŁÓDŹ, 26.8. — Tel. wl. — W 
Sądzie okręgowym rozpoczęła 
sie sensacyjna rozprawa na tle 
nadużyć kolejowych. 

Na lawie oskarżonych'1 wśród 
wielu innych zasiadł sekretarz 
zawiadowcy stacji Łódź - KaH-
ska i, w Jedne] osobie, prezes 
miejscowego związku koleja­

rzy Kazimierz Mogólski. 
Wszyscy oskarżeni werbo­

wali urzędników 1 robotników 
kolejowych podając sie, każdy z 
osobna, za naczelników stacji 
Łódź — Kaliska. 

Za wyrobienie posady pobrali 
zgóry po 100 dolarów od każde 
go kandydata. 

Na rozprawę wezwano 30 
świadków. Wyrok spodziewany 
w środę wieczór. 

oiu Jego portu. 
doznał port 

gdański oraz życie gospodarcze 
Odańska taż obecnie znacznego ro­
zwoju, który pozwala oczekiwać 
wielkiej 1 pomyślne! przyszłości. 

O tych tendencjach rozwojo­
wych świadczy załączony do noty 
min. Strassburgera memoriał o zna 
cżnei poprawie stosunków gospo­
darczych Gdańska. 

' — 1 1 

CO TO l?ST N0PMILNY TYP 
MfSUftMM 

przy iithwataiilii pofwztk 
budowlanych 

Pojęcie normalnego typu mięsa 
kania, ustalone przez warszaw­
ski komitet rozbudowy, odnosi 
się do mieszkań 2-lzbowych (a 
kuchnią) I większych aż dr 
mieszkań 4-lzbowych. Maksy­
malna powierzchnia takiego mle 
szkanla wynosić może 100 me-J 
trów kwadratowych, maksyma!* 
na wysokość 2.65 mtr. 

Tylko budowa takich miesz­
kań może korzystać z kredytów* 
przeznaczonych na rozbudowę. 
Mieszkania większe do kredy* 
tów tych nie mają prawa. 

Sowieckie zagłębie wejhwe pod woda 
Katositofatne skałki ulew 

RYOA, 26A — Teł. wł. — 
Wskutek długotrwałych ule w-
nych deszczów czerentowskie 
zagłębie węglowe koło Irkucka 
stoi pod wodą. Do Jednej z ko-

Misjonarz w rekach bandytów 
wSrod zamieszek ckldsklih 

palń wdarły sie masy wody, po­
wodując zawalenie się szybu. 
W podziemiach znaleźli śmierci 
dwaj Inżynierowie 1 8 górników, 

depeszę donoszącą, If o. James; 
Brugnettl, członek misji zagrani 
cznęj zostałjporwany prsez ban-

HONO-KONO, 26.8. Wfka-
rjusz apostolski w Hong-Kongu 
otrzymał z Nan-Jang-Fu z połu­
dniowej części prowincji Honan dylów. (PAT), 

Śmterelna zabawa w potrzeb 
Dziecko przysipane plaskreni 

ZAWIERCIE. 26.8. w Teł. wł. rego położyli 5-lełnfego Witolda! Dzisiaj między godz. 4 1 5 po 
południu bawiło się na targu 
miejskim trzech małych chłop­
ców pozostawionych bez opieki. 
Chłopcy w pewnej chwili posta 
nowili zabawić się w pogrzeb. 
W tym celu wykopali dół, do któ 
Manifestanci przed gmachem Sodo Naiwyzszego 
w przejedli u rozprawy przedw komanlstorn InjowSkhn 

SkuphYskiego, położyli rrm czap; 

tę ftatwarz I przysypali pł»s^" 
lem, sami zaś poczęli szukać! 

kwiatów,, by przybrać nlemł 
grób. Tymczasem Skuplńskt udu 
sił się. Przybyły lekarz stwier­
dził śmierć. (S). 

WARSZAWA, 26.8. 
Na dzień dzisiejszy wyznaczo 

na jest w Sądzie Najwyższym 
sprawa kasacyjna trzech komuni­
stów lwowskich skazanych na 
śmierć. 

t tego powodu w dniu wczoraj 
szym pod wieczór grupki młodo­
cianych komunistów zaczęły zdą­
żać w stronę placu Krasińskich, 
aby przed siedzibą Sądu Najwyż 

bec wyroku. 
Klika grupek' komunlstycznydi 

rozbiegło się oa widok małych 
oddzlafków policyjnych, manife­
stanci, którzy zdołali dostać s!<? 
na plac Krasińskich zostali, na­
tychmiast rozpędzeni. 

Wieczorem w kilku punklacH 
zlokalizowano grupki młodzleiy 
usiłującej manifestować pod o-
słoną ciemności, i 

to wyrazić swój protest wo-
SubwenCe na bodowe kąpielisk 

pud warunkiem dostosowania sie do nmdzei 
gen. Składkowsiiego 

d a m ę żywioły przy rabode 
Prtba wnrołaala stralkn w Sosnowm 

SOSNOWIEC, 26J&. — TeL wł. 
— Dziś od rana wśród bezrobot­
nych zatrudnionych nrzez magi­
strat panowało podniecenie, wy­
wołane pogłoskami o rzekomo 
zamierzonej przez magistrat re­
dukcji z powodu braku kredy­
tów. Nieznani osobnicy uwijali 
się wr'ód tłumu I namawiali do 

strajku protestacyjnego. Niektó­
re grupy robotników, dając po­
słuch namowom agitatorów, 
przerwały prace. Magistrat w 

Minister SktedkowskI wydał 
szereg nowych zarządzeń wspra 
wie wymagań sanitarno . tech­
nicznych przy projektowaniu bu­
dowy zakładów kąpielowych. Za 
kłady te przedstawiają do apro­
baty ministerstwa plany I pro-
tąz o subwencję na budowę. MI-
nisterswo będzie udzielać pomo­
cy <yfko Jym zakładom, które 

będą się stosowały do zarza> 
dzeń. 

Dyrektywy mlnfsfra spraw wd 
wnętrznych zawierają szereg: 
szczegółów dotyczących położe­
nia budynków, wielkości kąpieli­
ska. poczekalni I rozbieralni. Bar 
dzo szczegółowo kreślone są wy 
maganla, dotyczące dezynfekejl 
ubrań. 

K % S S bylTEST** *yc»? *m» - "$?"*»; 

Bandy żebraków wodrala po Polsce 
PelWa bełz e chwytała l izolowała wtoettstm 

Akcja przeclwżebracza sfoso- i trudna, ze względu na lo, te iąi* 
wapa coraz szerzej przez samo- ne miasto bojąc się kosztów, nie­
rządy w Polsce, wytworzyła no- [ chce się nimi zaopiekować. 

żony przez posterunki policyjne. 
Pogłoski okazały tlę niepraw­

dziwe. 4S). 

Cśode brzytwo 
w tkwili aresittwanle u nidntfde BYDGOSZCZ, 26,8. Dzierżaw­

ca majątku Karmenoe. pow. włoc­
ławski, Szczepan Masklewicz po 
pełnił szereg nadużyć na szkodę 
właściciela majątku. 

Wczoraj w chwili aresztowa­
nia Masklewicz brzytwą pode­
rżnął sobie gardło. W kuka chwil 
później, mimo natychmiastowej 
pomocy, skonał. (KJ. 

Wstrząsy podziemao w Jtfryco 
bez źadifdi «K6i 

DARCSSALA (Afryka Wscho 
dnia), 26.8. Dziś rano odczuto tu 
trzęsienie ziemi. Wiele domów 
uległo nieznacznemu uszkodze-
fikj. Ofal at ładzlach ntana. _ 

LC*t>m 2\5A Wczoraj wie­
czorem w okręgu Swaiisea odczu 
wyrządziły Jednak żadnyeh 
to wstrząsy podziemne, które uje 
uWtŁfflATJ. 

Są to żebracy nie posiadający 
stałego, miejsca zamieszkajiia, 
wędrujący od miasta do miasta, 
ed wsi do wsi. Obstawiają jar­
marki, odpusty if-d. 

Wśród takleh wędrownych" że 
braków znajdują się kaleki, star­
cy, kobiety i dzieci. Wałka z tym 
rodzajem żebractwa Jest bardzo 

Wobec tego M. S. Wewn. wy­
da wkrótce okólnik polecający. 
policji 1 służbie drogowej zatrzy­
mywanie I legitymowanie żebra­
ków. Wrazie udowodnionego wtó 
częgostwa — żebracy będą za­
trzymywani i izolowani w łych 
gminach na terenie które! zatrsy 
meno Ich. 

Dwugłos skarg no komisje statysiycztia 
w zatarta o nmowe zbiorowe w płekarstwle 

Z powodu nieterminowości 1 
nierealności obliczeń kosztów u-
trzymania przez komisje staty­
styczną, wymówiły niedawno û  
mowę zbiorową w piekarstwie 
związki właścicieli piekarń. 0-
becnle to samo zrobił związek 
robotników przemysłu spoźyw-

1 caeio ijltkarzyX za władatnlaia* • 

o tern Inspektora pracy. Związek 
motywuje swój krok tem, że za­
robki pracowników były obniża 
ne na podstawie truzorycznych— 
Jego zdaniem — obliczeń kojrtfsji 
statystycznej. 

Umowa zbiorowa jest wypr>* 
wledzlana od 1 daldzlercJka. 

• mmmmmaaan 
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Z Koła Miast Województwa, Białostockiego 
W ubiegły poniedziałek od­

byto lic posiedzenie Zarządu 
Koła Miast W. B. pod prze­
wodnictwem prezesa p. Henna-
nowskiego. 

Po przyjęciu protokółu z o-
stalniego posiedzenia Zarządu 
oraz sprawozdania z dotych­
czasowe} działalności w spra­
wie zabezpieczenia emerytal-
nefo pracowników miejskich 
W. B., po wyczerpującej dys­
kusji uchwalono: 

1. Uzupełnienie statutu o za­
opatrzeniu emerytalnem pra­
cowników komunalnych oraz 
projekt rachunkowości komu­
nalnego funduszu emerytalnego 
przekazać Komisji dla spraw 
emerytalnych, której posiedze­
nie naznaczono w Magistracie 
m. Suwałk na dzień 15JX b. r.; 

2. Projekt organizacji Koła 
Miast Województwa Lubelskie­
go przyjąć do wiadomości i jak 
najusilnicj poprzeć, udzielając 
wszelkich potrzebnych infor-
macyj Komitetowi Organizacyj­
nemu; . i 

3. Sporządzić sprawozdanie 
z przeprowadzonej ankiety o 
stanie miast W. B. i na tej pod­
stawie przystąpić do opraco­
wania statystyki wszystkich 
miast W. B. w formie odpo­
wiedniego wydawnictwa; 

4. Założyć Spółkę Akcyjną 
pn. .Inwestycje miejskie w Wo­
jewództwie Białostockiem'', 
przyjmując przedłożony, statut 
Odpis s t a t u t u przesłać do 
wszystkich miast z apelem o za­
deklarowanie odpowiedniej ilo­
ści akcyj (udziałów); 

5, Przekazać Komisji Organi­
zacyjnej sprawę, należytego za­
bezpieczenia interesów osad 
miejskich w tym kierunku, by 
dochody tych osad obracane 

były na cele irf**stycyjrie na 
ich terenie i z odnośnym me­
moriałem przez Komisję przy­
gotowanym—odnieść się do p. 
Wojewody; 

6. Webec przeniesienia z Bia­
łegostoku członka Zarządu Ko­
ła p. Galasiewicza, naczelnika 
Wydziału Samorządowego tu­
tejszego Województwa, wyrazić 
mu podziękowanie za pracę w 
Kola Miast województwa bia­
łostockiego i dla uczczenia je-

go działalności, tak na polu sa-
morządowem jakoteż społecz-
nem, naznaczono w m. wrześ­
niu br. zbiórkę uliczną aa cele 
Obwodu Północnego Związku 
Obrony Kresów Zachodnich w 
Białymstoku, Prezydium Koła 
Miast poruczono urządzenie 
bankietu pożegnalnego; 

7. W dniach 24 i 25 listopa­
da 1930 r. naznaczyć Zjazd De­
legatów Koła Miast W. B. w 
m. Grodnie. 6. K. 

Nie zabójstwo lecz tragiczny wypadek 
Sąd Apelacyjny uniewinnia nieszczęsną matkę 

Wileński Sąd Apelacyjny roz­
poznawał sprawę z oskarżenia 
Anny Leoniee, m-ki wsi Der­
kaczy, z art. 445 p. I i 10 K.K., 
którą Sąd Okr. w Grodnie ska­
zał na 2 lata i 8 miesięcy do­
mu poprawy. 

Okoliczności tej sprawy na­
stępujące: W roku 1920, Anna 
Leoniee, wychodząc z domu, 
pozostawiła w mieszkaniu swe­
go nieślubnego syna pbd opie­
ką również nieślubnej 8-letniej 
córki. Kiedy Anna Leoniee po­
wróciła do domu, znalazła swe­
go syna konającego, przyczem 
z ust umierającego dziecka czuć 
było olej karbolowy. W krót-

Legitymowanie pasażerów 
. korzystających z biletów ulgowych 

Władze kolejowe ogłosiły roz­
porządzenie, wymagające, aby 
wszystkie osoby, korzystające 
z biletów kredytowych całko­
wicie lub częściowo, okazały 
legitymacje uprawniające dane 
osoby do korzystania z ulg, nie-
tylko przy wykupywaniu biletu, 
ale również bileterowi, wypu­
szczającemu pasażerów na pe­

ron oraz konduktosom i kontro­
lerom obsługującym pociąg. 

Rozporządzenie wyjaśnia, iż 
funkcjonariusze służby ruchu 
mają prawo a nawet obowiązek 
szczegółowego sprawdzenia czy 
legitymacja, uprawniająca do 
korzystania z ulg jest auten­
tyczna i nieprzedawnione. 

1.000-Ce nowoczesnych gospodyń pra­
suje swoją bieliznę żelazkiem elektrycz-
nem i są zadowolone z jego nieocenio­

nych zalet, wygody, czystości 
i tanich kosztów. 

Prędko, czysto i tanio prasuje się tylko 
żelazkiem elektrycznem. 

Prasujcie, gotujcie i grzejcie prądem 
elektrycznym. 

Grzejniki elektryczne sprzedaje 
Elektrownia Białostocka na 10-cio 

miesięczne raty. 
Obstałować można przez telefon Nr. 3-91 

Białostockie Towarzystwo Elektryczności 
SpóIHa A k c y j n a 

TOWARZYSTWO 

Białostockiej Manufaktury 
'ugenlusz Becker • i 

iKa 

Spółka . A k c y j n a 

B I A Ł Y S T O K . 
Fabryka jedwabnych pluszów. 

TPT rcrkuv \ »»blnet Dyrektora 14-06, IŁLŁrONY: j u . n , , ^ 3.79, 

A d r e s te leg i j . : „J E D W A B " . 

Rachunek Żyrowy w Banku Polskim w Białymstoku. 
Gosp. Kraj. 

• * - # • * • » 

kim czaaie dziecko zmarło. 
Sąsiedzi, którzy byli z Anną 

Leoniee w złych stosunkach 
zameldowali o tern policji, mó­
wiąc, iż Anna Leoniee, chcąc 
pozbyć się nieślubnego dziecka, 
ażeby wyjść zamąż. otruła sy­
na. Anna Leoniee obawiając 
się samosądu sąsiadów uciekła 
ze wsi. Podczas [najazdu boi-' 
szewidnego akta w tej sprawie 
zaginęły i dopiero w reku 1929 
sprawa została wznowiona. 

Na przewodzie sądowym wy­
jaśniło się, ił któreś z będą­
cych w mieszkaniu dzieci, dało 
dziecko oleju karbolowego. 

Rozprawie przewodniczył sę­
dzia Dmochowski, oskarżenie 
popierał podprokurator Kru­
czyński, bronił adwokat Sa­
wiński. 

Sąd Apelacyjny wyrok Sądu 
Okręgowego w Grodnie uchylił 
i Annę Leoniee uniewinnił. 

Fabrykant w opatach 
W osadzie Narewka gm. Ma-

siewo złodzieje dostali się do 
sklepu bławatnego Ajzyka Fab­

rykanta, gdzie zaopatrzyli się 
w towary i gotówkę na 5.500 
złotych. 

Zliiliwy tart-mógł spowodować katastrofę 
Na szlaku kolejowym Biały-

stok-Knyszyn w pobliżu wsi 
Fasty pociąg zbiorowy naje­
chał na położone na szynach 

części żelaznego wózka kole­
jowego. Wskutek uderzenia u-
szkodzony został cylinder loko­
motywy .| 

Czyżby zemsta rywala? 
zmarł natych-We wsi Rakowo-Czachy w 

domu sołtysa bawiono się we­
soło. Pod dźwięki oberka i ma­
zura młodzież ochoczo tańczy­
ła, a przodował zabawie 27-let­
ni Kazimierz Ostrowski. Pod 
wrażeniem milo spędzonego 
wieczoru powracał Ostrowski do 
domu, gdy wtem znienacka dany 
strzał trafił go w okolicę serca. 

O s t r o w s k i 
miast. 

Nowy wójt 
w Krynkach 

gminy Na stanowisko 
Krynki wybrano 
wa Kuklińskiego. 

wójta 
p. Mieczysła-

f laczego fałszywie zeznała? 
Samobójstwo czy morderstwo? 

W osadzie Hajnówce znale­
ziono zwłoki robotnika fabryki 
chemicznej 36-letniego Stani­
sława Kasprzyka. Według ze­
znań żony jego, Kasprzyk w 

jej oczach wystrzałem z rewol­
weru popełnił samobójstwo. 

Dochodzenie policyjno-lekar-
skie stwierdziło jednak, że Kas­
przyk został zastrzelony. 

T o co Polska odrodzona zwalczyć musi 
... „Na Lipowej grupa pija­

nych zaczepiła przechodzących" 
... „Na Czystej kilku pijanych 

zrobiło awanturę, i tylko dzięki 
szybkiej interwencji policji, u-
dało się ich uspokoić . 

Temu podobne fakty notuje 

prawie codziennie kronika na­
szego miasta. 

Większa część czytelników 
nie zwraca nawet uwagi na te 
drobne notatki, myśląc: „Co 
mogą obchodzić nas pijani lub 
namiętni alkoholicy?". Niektórzy 

FABRYKA 
S u k n a i K o ł d e r 

D. Trilling i Syn 
Białystok, ul. Lipowa 24 

Telefon 157. 

F i r m a e g z y s t u j e o d 1 5 6 3 r o k u 

w00**m 

D O M H A N D L O W Y 

BIAŁOSTOCKI PRZEHYSŁ 
B-cla N. IT. Krugman 

SpótKst f i r m o w i . 
B i a ł y s t o K , u l . F a b r y c z n a 

Telefon biurowy Nr. 3-51 
„ M. Krugmana Nr. 1-02 
„ T. „ 16-49 

Skrzynka pocztowa 

Rachunek żyrowy w Banku Polskim, oddział w/m 
Rachunek czekowy Nr. 343 

w Banku Gospodarstwa Krajowego, oddział w/m 

F a b r y k a S u k n a i K o ł d e r 

B. POLAKA SYNOWIE 
Białystok, ul. Branickiego Nr. 17, tel. Nr. 205 
Skład fabryczny Warszawska Nr. 6, tel. 238. 

uważają nawet za zupełnie na­
turalne, że takie wypadki mają 
miejsce. 

Miasto współczesne musi po­
siadać teatry, kina, biblioteki, 
place sportowe i t. d., więc 
też knajpy, szynki, w których 
sprzedaje się alkohol. 

Czy jednak wielu ludzi za­
stanawia się nad tern złem, ja­
kiem jest alkohol i nad jego 
smutnemi następstwami? 

Przeważnie, gdy alkoholicy 
spędzają czas w knajpach, albo 
prawie nie zdając sobie spra­
wy, włóczą się po ulicach, w 
domu, w ciemnym i zimnym 
pokoju, siedzą ich zrozpaczeni 
rodzice, lab żona z matem 
dzieckiem na reku skarży się 
na swój smutny los, który skła­
da się wyłącznie z hańby i 
nędzy. 

Tragedje tysięcy, tysięcy ro­
dzin, które stały się pośrednio 
ofiarami pijaństwa, powinny każ-

W Y D A J N A -
S P R A W N A - U P R Z E J M A 

OBSŁUGA 
O ile oddacie swój samochód 
"Ford" do naszego warsztatu do 
przeglądu lub naprawy, możecie 
być pewni,ie otrzymacie pierwszo. 
rzedną obsług; ze strony 
doświadczonych fachowców,me* 

chaników. 
Zatrudniamy jedynie odpowied. 
rtio wyszkolonych mechaników, 
zaś nowe, znakomite specjalne 
maszyny Forda umożliwiają szyb. 
kie i dokładne wykonanie roboty, 
łmiało mogącej znieść porównanie 
z metodami pracy w centralnych 

fabrykach Forda. 
itosujemy jedynie oryginalne 
trdowskie części zapasowe, zaś 

ly nasze oparte są na rzeczywu 
wynagrodzeniu za godzina, 

Przedstawicielstwo na Polskę 
HERC NEUMARK1 

Białystok—Brześć n|B] 

Fabryka Sukna 

A. SOKÓŁ 
— « M ł aaasBM— 

J. Zylberfenig 
Białystok, 

. u l i c a S i e n k i e w i c z a Nr . 4 4 . 

F A B R Y K A 

Sukna i Kołder 

J. D. SZPIRO 
BIAŁYSTOK, 

Mieszkanie. uL Sienkiewicza 40, 
Telefon Nr. 775 

Kantor I Skład: 
ulica Sienkiewicza Nr. 42, telefon Nr. 12. 
F a b r y K a t ulica Łąkowa 4, telefon 175. 

Firma egzysteje od 1896 roku. 

dego, poważnie myślącego czło­
wieka i obywatela naprowadzić 
na myśl, jak temu zlu zaradzić. 

Sam nieraz byłem świadkiem 
scen, które wywoływały dreszcz 
zgrozy. 

Młoda przeraźliwie, chuda 
kobieta, prawdopodobnie od 
częstego głodowania, przed­
wcześnie zniszczona ciężkim 
życiem, prowadzi pod rękę swe­
go mażą. Łatwo zauważyć, że 
wypił już poważna, ilość alko­
holu. Początkowo idzie pozor­
nie pisłuszny, pozwala żeby go 
żona prowadziła i głośno wy­
myśli sam sobie. 

Na rogu ulicy — knajpa... 1 
zmienia się nastrój mężczyzny. 
Staje się dzikim, wymyśla głoś­
no — biedna kobieta trzyma go 
mocna, płacze i prosi, żeby się 
uspokoił i poszedł do domu. 
Tłomaczy, że dzieci w domu 
zosta' y bez opieki. Daremnie. 
W ot Ipowiedzi na prośby i bła­
gania otrzymuje potężny cios 
w pierś i pada na twardy bruk. 

Piji iństwo jest strasznem utra-
pienii :m ludzkości, btraszniej-
szem może od tuberkulozy, raka 
i t. d. ponieważ do tych cho­
rób i ie odnosimy się obojętnie. 
W celu zwalczenia ich zjedno­
czyły się p r a w i e wszystkie 
warsl wy społeczeństwa, pod­
czas gdy do pijaństwa społe-
czeóitwo odnosi się obojętnie 
i pasywnie. 

Polska pod jarzmem zabor-
czem ponosiła materjalne i mo­
ralne straty. 

Zmartwychwstanie i Odbu­
dowa Polski kosztowały wiele 
ofiar i energji. 

Jeszcze nie obmyta została 
krew naszych isynów na pobo­
jowiskach i świeże są jeszcze 
groby bohaterów poległych w 
walce o wolność Polski. 

Odbudowa naszego kraju żąda 
od nas jeszcze dużo energji i 
ofiar. Nasza przyszłość, przy­
szłość naszego kochanego kra­
ju, jego szczęście zależy natu­
ralnie od Opatrzności Boskiej, 
ale też od zdrowia naszego na­
rodu, od jego oszczędności i od 
jego trzeźwego życia. 

Zdrowa moralnie i fizycznie 
dorastająca generacja, świado­
me i dyscyplinowane życie we 
wszystkich dziedzinach, w fab­
ryce i w domu, w politycznych 
i społecznych zagadnieniach jest 
gwarancją naszego progresu. To 
są najpewniejsze twierdze na 
granicach naszego kraju. 

Przed takim narodem muszą 
naizaciętsi nawet nieprzyjaciele 
nabrać szacunku, muszą stracić 
chęć do przeszkadzania w na­
szej pokojowej pracy dla na­
szego kraju i całej ludzkości. 

Musimy walczyć z tą truciz­
ną jaką jest alkohol i dlatego 
apeluję do Ojców Miasta, do 
Osób, stojących na czele wszyst­
kich w a r s t w społeczeństwa, 
szczególnie zaś do chrześcijań­
skich kobiet, do Matek, Sióstr, 
Zon I Cóaek, organizujcie się 
przeciwko temu strasznemu nie­
przyjacielowi, a Bóg nam w tej 
pracy dopomoże. 

P. dorodne* 
Ki. Paator. 

:!  
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Rozmowa z Mśrszałkiem Piłsudskim 
Naprawa ustroju Polski jest najważniejsza troskaj rządu 

Ptittruti. takt* w wyjatktcli, bti po darda triMu tdtdoMwoloiu. 
' Wczoraj o eodz. H-eJ przed 
poł. prezes Rady ministrów Mar­
szałek Piłsudski przyjął redakto 
n pos. Mledzlńsklego, któremu 
udzielił łaskawie następującego 
.wywiadu: 

— Jaki Jesf program Pana Mar-
azatka, Jako Szefa Rządu, na naj­
bliższy okres czasu? 

._ Pan, Jako poseł, postawił 
pytanie po poselsku — t. J. tak. 
6e odpowiedzieć tia nie nie 
sposób,, albowiem poseł do Sej­
mu Jest stworzony na to. ażeby 
głupio pytał i głupio mówił. To 
leż, wla Pan. Ja osobiście nieraz 
•wątpię o Jakiejkolwiek wartości 
I. zw. demokratycznych pojęć, a 
Jeszcze mniej o wartości t. zw. 
parlamentaryzmu, gdyż on pro­
wadzi do musu osnikaństw I do 
itiusu życia w świecie oszukań­
czym. Postaram się Jednak odpo­
wiedzieć Panu, chociażby w 
przybliżeniu. 

Każdy z Szefów Rządu, gdy 
Idzie do pracy. Idzie na troski I 
kłopoty. Musi Jednak wybrać te 
troski I kłopoty, które są główne 
i niemi ale zajmować, odrznca-
||ąc na bok te troski 1 kłopoty, 
które nie są ważne dla danego 
czasu. Jestem pod tym wzglę­
dem człowiekiem, który „Maed-
cben fuer alles", t. J. dziewczyną 
rJo wszystkiego ale może być, 1 
dlatego zawsze szukam głównej 
troski, spokojnie odkładając na 
bok wszystko inne. Za taką zaś 
główną troskę muszę uważać w 
Polsce zmianę tych prawnych 
easad podstawowych, które na­
zywamy Konstytucją. Nazwa Jest 
głupia — dlatego, że Jest cudzo­
ziemska, 1 dlatego prawdopodo­
bnie ludzie nie chcą często rozu­
mieć. Jak wiele pracy włożyć 
trzeba, aby być w zgodzie z Kon­
stytucją 1 z zasadami pranemi, 
gdy się stoi na czele Rządu. Je-
£11 zaś Konstytucja Jest niechluj­
nie ułożona I napisana, wytwa­
rzać ona musi chaos prawny tak 
daleki, że utrzymanie porządku 
iw myślach prawnych staje się 
niekiedy niepodobieństwem. Ja­
ko przykład tego niechlujstwa 
dam Panu Posłowi system ukła­
du Konstytucji naszej, związany 
z pracą Sejmu. Mamy wlec kilka 
sposobów wyrażania woli czy 
zgody Sejmu — i wszystkie są 
nieokreślone, są chwiejne. Mamy 
więc w artykule 3-cim bardzo 
pompatyczne słowa, które 
brzmią: „Niema ustawy bez zgo­
dy sejrau wyrażonej w sposób 
Tegulaminowo ustalony", W sa­
mej zaś Konstytucji nie Jest ni­
gdzie powiedziane co to słowo 
„regulaminowo" ma oznaczać, 
tedy każda ustawa Jest zachwia­
na Jakąś śmieszną nieokreślono­
ścią, wątpliwością, czy jest „re­
gulaminowo" ustalona — I każda 
ustawa może być zaczepiona, że 
nie Jest ustawą. 

— Pozwolę sobie zauważyć, 
Panie Marszałku, że Istnieje u-
chwalony regulamin sejmowy. 

— Słusznie, proszę Pana Po­
sła, ale regulamin nie Jest Kon 

Jak Pan widzi, Panie Pośle, 
układ Konstytucji jest tak chwiej 
ny 1 nieokreślony, napisana jest 
tak niechlujnie, jak niechlujnym 
jest umysł panów posłów. Wogó 
le powiedzieć Panu muszę, że ia 
niechlujna pisanina czyni z na­
szej Konstytucji coś w rodzaju 
kiepskiego bigosu, w który obok 
zgniłej szynki pakują nadgnłłą 
słoninkę i kładą to obok rriedoki-
szonej kapusty: tak, że można I 
należy każdy paragraf I artykuł 
brać zupełnie osobno, nie wią­
żąc go z nlczem innem, z ża­
dnym Innnym artykułem. Natu­
ralnie, zgntła szynka Jest dla Pa­
na Prezydenta, nadgniła słonina 
dla Pana Rządu, no a posłom zo­
staje nledokrszona "kapusta. Jak 
Pan rozumie, żołądki wtedy nie 
mogą nic zrobić i wychodzi z te­
go smród, tak, że ulica Wiejska 
cała śmierdzi — proszę Pana. 
I wyjście z tego chaosu jest moi 
liwc tyiko przez zmianę Konsty-
tncji i napisanie Jej w przyzwoi­
ty sposób. 

Dodam do tego, że nikt nie­
ma prawa interpretować- Kon­
stytucji. Interpretacja Jest zaka­
zana — I wobec tego Państwu 
pozostaje tylko bigos. 

— Czy nie sądzi Pan Marsza­
lek, że zakaz interpretacji Jest 
właściwie fikcją, że interpretują 
ją wszyscy, a przedewszystkiem 
posłowie? 

—• Pewnie, proszę Pana, że In­
terpretują, bo bez interpretacji 
Iść trudno, przy posiadaniu tak 
niechlujnej Konstytucji, która 
śmierdzi chlewem poselskim. 
Wie Pan, nieraz słyszałem o naj­
rozmaitszych sposobach ujmo­
wania Konstytucji I szukaniu o-
parcia dla swoich twierdzeń czy 
żądań. Jakoby na naszej Konsty­
tucji, a Ja tego proszę Pana, nie 
nazywam Konstytucją, Ja to na­
zywam Konstytutą. I wymyśli­
łem to słowo, bo ono najbliższe 
Jest do protituty. Gdy w szanow­
nym waszym sejmie autoryteta­

mi prawnymi są Jakieś kauzy-
perdy w rodzaju Labermana, al­
bo Jakieś ciemne Indywidua w ro 
dzaju napędzonych złodziei, to— 
proszę Pana — możliwą Jest I ta­
ka Interpretacja; ale ona prawną 
nie jest I nikt tegd przyjąć Jako 
prawo nie jest w stanie. Ten sy­
stem nałamywania Konstytucji 
do różnych potrzeb czynić musi 
z Konstytucji zwyczajną dziew­
kę — i tego dopuszczać nie wol­
no. Ja, naturalnie, zawsze prze­
chodzić będę do porządku dzien­
nego nad wszystklemi tego ro­
dzaju pomysłami, nie prowadząc 
przy tern żadnych; sporów praw­
nych. 

— Pozwolę sobie zauważyć, 
Panie Marszałku, że zrozumienie 
konieczności zmiany Konstytucji 
dojrzało w społeczeństwie. Na­
wet nie wszystkim posłom ten 
obecny „kiepski bigos" smakuje. 

— Pan wprowadził znowu, po 
poselsku, dwa pojęda! spr>łeczeń 
stwa I posłów. Pozwoli Pan Je­
dnak, że ja to rozdzielę. Społe­
czeństwo wyrazu swojego zaję­
cia się czcmkoł wiek niema. I dla­
tego każdy może o społeczeń­
stwie mówić co chcąc. Natomiast 
co do panów posłów, to Panu po­
wiem całkiem inne rzeczy. Pro­
szę Pana — w Konstytucji Jedno 
Jest zupełnie wyraźne: że poseł 
niema prawa rządzić. 

Tymczasem pan poseł tylko to 
wialnie chce robić. Jeżeli Pan 
przysłuchiwał się kiedykolwiek; 
uważnie, co Jest trudne, obradom 
panów posłów, to musiał Pan do­
strzec, że pan poseł chce być 
nadinżynlerem, nadkondukto-
rem, nadlekarzem, nadprawnl-
klem, nadagronomem, nadrzą-
dem, nadprezydentem — i szu­
ka, że tak powiem, swojej chwa­
ły w bredzeniu tak, że uszy wię­
dną. Albowiem takiego uniwer­
salnego człowieka niema na ca­
łym świecie, tylko pan poseł 
chce udawać taki „uniwersał" 
Istniejący w nieszczęsnej Polsce. 

System przecie panów, nad czem' 
Ja dziesiątki razy tlę zasetanawia 
lem, polega na Jakiejś chęci po­
kazania, że on Jest rozumniejszy 
od wszystkich. Połączone to zaś 
Jest z żądaniem, ażeby wszyscy 
stali na śmietniku I składał! okta­
ny: chapeaux bas, kapelusze 
z głowy — chociaż part poseł sa­
me głupstwa bredzi. Czy Pano­
wie, że Ja przyglądałem się nie­
szczęsnym panom ministrom od-
dawna — i zawsze spostrzegłem 
śmieszne zjawisko, że każdy 
z mtnlstrów przychodzących na 
nowo, chciał myśleć, że jemu 
właśnie się uda przekonać kogo­
kolwiek z panów posłów, I zaw­
sze kończyło się to abominacją 
tak — głęboką, do Jakiejkolwiek 
rozmowy z panami posłami, że 
bałem się wciąż. Iż panowie mi­
nistrowie pojadą do Rygi, że 
rzygać będą po każdej rozmowie 
z posłami. A Jest tych posłów 
444-ch.«Tol proscę Pana, zawar 
toścl żołądka nie wystarczy na 
takie obcowanie, a Już chętki 
stać „chapcau bas" na śmietni­
ku — nHct niema. Wszystkie pró 
by dotąd czynione dawały w re­
zultacie kompletne flasćo. Pan 
poseł, to nikczemne zjawisko w 
Polsce, pozwała sobie bowiem 
na czynności tak upakarzające— 
zarówno sejm, Jako instytucie, 
jak I samych siebie. Jako posłów 
— że powtarzam, cała praca w 
sejmie śmierdzi I zaraża powie­
trze wszędzie, Ja, proszę Pana, 
nie Jestem w stanie pozwolić 
wbrew Konstytucji rządzić pa­
nom posłom I uważać ich za Ja­
kichś wybrańców do rządzenia. 

Zdaniem mojem, w każdym u-
rzędzle pana posła należy usu­
wać za drzwi; Jeżeli zaś przytem 
coś im dołożą to także nie szko­
dzi. Bo, proszę Pana, pan poseł 
obstawia siebie Jakimś śmlesz-
nem pojęciem o nietykalności 
wtedy, gdy Konstytucja mówi 
tylko o nietykalności sodowej; 
wszystko inne. Panie Pośle, Jest 

tykalne! Opowiem Panu Jedną 
śmieszną bardzo anegdotę. Pe­
wien taki nlehonorowy pan, w 
pewnem mieście, został obity po 
buzi I zwrócił się do komendy 
miasta z żądaniem ochrony. Pan 
generał, do którego się udał, od­
powiedział mu bardzo solidnie 1 
spokojnie, że on nie jest procho­
wnią, ażeby musiał „karauły'' 
stawiać przy nim I dlatego „ka 
raułów" nie postawi. Dlatego 
też I rząd „karaulów" żadnych 
rile postawi — bądź Pan przeko­
nany. 

Proszę Pana — jako ilustra­
cję stanu rzeczy powiem Panu 
iłów parę o przyzwoitości Pano 
wie posłowie Już zatracili wszel­
ką przyzwoitość, tak Jak gdyby 
chcieli powiedzieć, że poseł do 
sejmu chociażby był kryminali­
stą, łotrem I chociaż nie robi nic, 
a tylko dokucza każdemu, to je­
dnak wszyscy muszą stać przed 
nim na śmietniku I kłaniać mu się 
nlzko. Ja, proszę Pana, na taką 
sytuację nie mogę pozwolić. Pań­
stwo wtedy bowiem Idzie na 
anarchję — wpada w anarchicz­
ny chaos. Jeżeli Pan . zechce 
spojrzeć. Jak ta nleprzyzwoltość 
wygląda w Konstytucji, to pan 
znajdzie, że od Prezydenta wy­
magana jest przysięga, od ka­
żdego z ministrów wymagana 
Jest przysięga. Konstytucja ob­
stawia pracę Prezydenta I pracę 
ministra t zw. trybunałami sta­
nu, które mają również niechluj­
ne urządzene prawne, Jak nie­
chlujnie Jest pisana Konstytucja. 
Natomiast pan poseł nie przysię­
ga, bo do żadnych obowiązków 
względem państwa się on nie po­
czuwa. Panowie posłowie tylko 
„słabują"; chyba dlatego, żeby 
nie być pociągnlęteml o krzyw* 
przyslęstwo. Proszę Pana, Ja 
.otwierałem wszystkie sejmy Rze 
czypospolltej I nigdy nie zapo­
mnę swego obrzydzenia przy ak­
cie „słabowania". Naprzykład 
w ostatnim sejmie. Pamięta pan 

ZAPRZYSIĘŻENIE NOWEGO RZĄDU 

Dnia 25 b. m. odbyło się na Zamku królewskim w Warszawie zaprzysiężenie nowego Rządu z Marszalkiem• Piłsudskim, Jako 
Premierem, na czele. Fotografia przedstawia chwilę po zaprzysiężeniu. Stoją od lewej ministrowie: Matakiewicz, Car, Czer­
wiński, Zaleski, Marszałek Piłsudski, Prezydent Rzeczypospolitej prof. Mościcki, ministrowie: Beck, Janta-Połczyński, Skład-

kowski, Prystor, Matuszewski, Kwiatkowski, Staniewicz i Boerner. 

styrucją. bo Jest — I w każdej 
chwili może być — dowolnie 
zmieniany; bo Jesf zwyczajnym 
regulaminem obrad. 

Zaś w artykule 58-ym, proszę 
Pana Posła, mamy wprowadze­
nie — Już nie wiem czy „regula­
minowe" — czy nie, pojęć no­
wych. Mamy więc odpowiedzial­
ność parlamentarna Rządu, gdzie 
wymagana jest zwyczajna wię­
kszość — t. zn. 223-ch głosów, 
bo wtedy dopiero jest zwyczajna 
większość. Wszelka więc parla­
mentarna odpowiedzialność mu­
si być dla rządu wyrażoną za 
pomocą 223-ch głosów •*- nie 
mniej, Panie Pośle. I każdy 
Rząd, który nie otrzyma prze­
ciw sobie 223-ch głosów może 
pozostawać spokojnie bez żadne­
go uchybienia Konstytucji. 

W artykule zaś 59-ym mowa 
Już o konstytucyjne} odpowle-
<" Marności tak, jak gdyby parla­
mentarna odpowiedzialność nie 
była konstytucyjna. Lecz dla 
konstytucyjnej odpowiedzlarno-
<ścl trzeba głosów znacznie mnie], 
niż dla parlamentarnej, gdyż wy­
magana jest obecność conajmniej 
polowy ustawowej liczby posłów, 
czyli 2a2-ch 1 wtedy wystarcza 
trzy piąte oddanych głosów — 
nawet nie 222-ch, ale oddanych 
głosów ryhco. „Konstytucyjna" 
mięć odpowiedzialność postawio­
na Jesf znacznie niiej niż odpo-
wledzlahioić axjarfamnjarnłV'v 

pod b i e g u n e m 
Prosty pomnik hu czci bohaterów 

którzy ponieśli śmierć dla nauki 
SZTOKHOLM, 26.8. Rząd Szwed­

ki otrzymał od swego konsula w 
Tromsoe szczegółowy raport o 
znalezienia zwłok uczestników wy 
prawy polarnej inż. Andreego. 

Z raportu tego wynika, że uczo­
nemu norweskiemu dr. Hornowi 
udało się odnaleźć zwłoki wszy­
stkich trzech uczestników, wypra­
wy. 

Ciała zamarznięte były głęboko 
w lodzie tak, iż dla wyrąbania 
zwłok Andreego potrzeba było 
pełnych dwu dni. 

Andree szedt wraz z towarzy­
szami przez lodowce około 

100 kilometrów 
od miejsca 'katastrofy balonu, aż 
do znalezionego obozowiska. 

W obozie znaleziono sanie 1 
tódź, trzy puszki po konserwach, 
żelazny piecyk i beczkę z narzę­
dziami, oraz strzelby. 

Lufy są poobijane, co świadczy 

nłetylko, że z nich dużo strzelano, 
ale że służyły one również do pod­
pierania się podczas przeprawy 
przez lody. 

W pobliżu obozu znaleziono rów 
nież kości kilku białych niedźwie­
dzi, zastrzelonych widocznie i zje­
dzonych przez rozbitków. 

Na miejscu, gdzie znaleziono o-
bozowisko prof. Horn ustawił 

E
Z A P I S Z SIC 
NA CZŁONKA 

Komitetu 
-y Narodowej 

prosty pomnik 
ka czci bohaterów, którzy dla nau­
ki ponieśli śmierć w lodowej pu­
styni. 

Cała Skandynawia z niezwyk-
lem naprężeniem oczekuje na wia­
domości od prof. Horoa. 

Szczególne zainteresowanie kon­
centruje się na treści pamiętnika, 
który znajduje się obecnie na stat-

— 
Wciąż powtarzają się zamachy 

korsarzy dróg 
Omal nie katastrofa na szosie 
KRAKÓW. 26. 8. Motocyklista, 

jadący około północy z Krakowa, 
natrafił na granicy Kszeczowa i 
Lubienia na potężny pień drzewa, 
leżący wpoprzek drogi 

Motocyklista w petnym biegu zą 
ha:.K>wał, wpadając bokiem ma­
szyny na słup. 

Mimo odniesionych ran motocy­
klista i towarzvsz jejfo podnieśli ile 
natychmiast aby światłem dać 
znać o grożącem • nlebezpieczen-
atslft AfltotuattBd* ifeda£cnzu flUtła-J cois AtfviBk2asGłi *fiat£'* 

Szofer zdołał zahamować auto­
bus w ostatnie] chwili i uniknąć 
nie' 'bnej katastrofy. 

W krótkim czasie zebrało się na 
miejscu około 20 samochodów. Po 
uprzątnięcia przeszkody wszystkie 
anta ruszyty"w stronę Krakowa. 

W odfegtoścl kSknset metrów od 
tero miejsca leżał wpoorzek go­
ścińca drogi pień drzewa. Zaalar­
mowano posterunek policyjny któ­
ry rozpoczął poszukiwanie spraw­

ka „Bratyaag", wyrąbany wraz z 
lodem. 

Jeszcze w tym tygodnia wyjeż­
dża do Tromsoe specjalna komisja 
rządowa na starym krążowniku 
„Syejisksund". który przed 33 laty 
odwiózł Andreego do miejsca star­
tu. 

Wraz z komisją udaje się facho­
wiec, który ma podjąć próby wy­
dobycia pamiętnika. O Ile pamięt­
nik byt pisany atramentem lab o-
łówkiem zwyczajnym, można mieć 
nadzieję .na odczytanie, jeśli był pi­
sany ołówkiem chemicznym, odcy-
frowanle go będzie bardzo trudne 

Najbardziej Interesująca Jest kwe 
stja, czy Andreemu udało się 

przelecieć nad bleanaem. 
Odpowiedź na to pytanie da nie­
wątpliwie pamiętnik. 

Czytajcie 
„Przegląd 

Sportowy" 

fen Śliczny obrazek) naprzód 
idzie zwyczajna burda szynko­
wa; pamiętam — siedziałem -*1 
lawach Tządowych I przyglądał 
tern się tej burdzie szynkowej] 
widziałem Jak różne „lwi" pod* 
nosiły krzyki I hałasy; nie mo« 
głem. wyznam Panu, wytrzymać! 
ze śmiechu, gdy oczekiwałem, 
kiedy ten „lew", zaśmierdzi ze] 
strachu; tak się też I stało. Sn* 
mo „Słabowanie" — w laklejż* 
to formie się odbywa. Prześlą* 
duję ronie poprostu ten obraz, 
Taki pan z rozplęteml spodniami 
nie raczy nawet przyzwoicie! 
wsiać 1 odpowiedzieć swoje „śła* 
bujł". Takie brudne „słabować 
ne" portki, od których państwa 
ma zależeć. To Jest rzecz nie* 
możliwa do zniesienia, Nicchluj* 
na praca, nlcpońsrwo. wprowa-i 
dzenle anarchii — temu raz ko* 
nlec trzeba postawić. 

Czy, Pan wie nad, czem ja naj-1 

częściej się zastanawiam? Nad 
dziwną aberacją myślową pa-1 

nów z „gasnącego świata". Part 
mi mówił o społeczeństwie. CI 
panowie zaś mówią o sejmie] 
czy' Ich Jest 2, czy Ich Jest 3. czyi 
Ich Jest 12, każdy stanowi sejm 
I każdy mówi o swoje! zgodzie* 
czy. o swojej woli. Jako o zgo­
dzie sejmu. A gdzież Jest tal 
zwyczajna większość? Bo „sła­
bowane" portki nie pracują —• 
Ich nawet zebrać trudno — a 
pieniądze za to biorą. Świeża 
naprzykład powstało urządzę* 
nie „lewsklego centra" alba 
„centrego lwa". Także mądre" 
urządzenie. Jakieś uniwersały! 
rozsyłane wszędzie 1 to wszyst­
ko w Imieniu sejmu, kiedy sejm 
istnieje tylko wtedy, gdy Jesl 
posiedzenie 1 kiedy Jest 223-ch, 
a nie Jakieś bzdury. Toż, proszę; 
Pana, można zebrać łotrów, ba 
Jest ich dużo w sejmie. Jaką* 
setkę — I mówić, ża to sejm. 
I od takich łotrów ma państwo 
zależeć? 

Druga rzecz, proszę Pana, nad 
którą się nieraz zastanawiałem, 
to, są motywy, dla których tak! 
banda w tak anarchiczny spo­
sób postępuje. Moje przekona­
nie, wyciągnięte z kilku lat sta­
łe] I ustawiczne] myśli. Jest Jas­
ne I nieodwołalne. Panom po­
słom trzeba pieniędzy, pienię* 
dzyj pieniędzy. Niech rząd krad­
nie pieniądze z podatków zbie­
rane, a daje Im. I trzecia rzecz 
— wygódki partyjne; t. zn., że* 
z pieniędzy podatkowych mają; 
być! utrzymywane part je, mają 
być spłaceni Ich agitatorowie, Ich 
wypędkl najrozmaitsze. To Jest 
Ich cel. Ich dążenie. Mają być 
subsydiowane Ich towarzy­
stw!, które panowie partyjnie-/ 
okradną — I to wszystko z pie­
niędzy składanych z podatków. 
Wszystko dla nich musi być! 
darmo robione I każdy ma stać 
na śmietniku przy panach po­
słach, którzy dążą tylko do zu­
pełnej bezkarności. Ten system 
anarchii, wprowadzony prze? 
różne „centry" I „lwi" oraz Ich 
cichych wspólników, którym 
wstyd Jest być „centrami" I 
„Iwami" — Jest największą cho­
robą nowoczesną. Dlatego też' 
na pytanie Pana, to jest naj­
większą moją troską — twier­
dzę, że największą moją troską 
jest odparcie ataku na pieniądze 
skarbowe, na wydawanie Ich na 
wychodki partyjne. „Partlów, 
kawałek" nie Istnieje dla Rządu. 
Muszę Panu powiedzieć, że za­
tracenie zupełne przyzwoitóścf 
Jest charakterystyką nowych 
czasów. Ja nieraz wzdychałem; 
żeby choć przyzwoicie! Lecz 
pan poseł chce być wolnym od 
praw, które karzą sądownie, od 
praw honoru I od praw przy­
zwoitości; I w ten sposób zwal­
nia j innych od tychże praw 
przyzwoitości. Muszę wyrazić 
swoje głębokie zadowolenie, że 
Jednak najliczniejszy klub wyłą­
czył się z tego chlewu, ogło­
siwszy, że stawia się Jego człon­
kowie do każdego sądu, który. 
Ich kaląda, chociażby do odpo­
wiedzialności karnej 1 nie chce 
podlegać prawom o honorze, 
robionym przez panów posłów. 
Daje to nadzieję poprawy i daje 
możność myślenia, że „partjów 
kawałek" żądający pieniędzy. 
pieniędzy, pieniędzy nie będzie 
panąjącym w Polsce. 

# 
id ten, dzięki uprzejmo­

ści i. redaktora Miedzińskiego, 
podaje „Espress Poranny" Jedno 

3 -ftotó* EONU*. 
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NiweldeTwiK 
I PorlHilił 
|*odq Poloty * 
za chlebem 

Wedlu* danych państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy w 
Warszawie, w okresie tygodnio­
wym od 11 do 16 sierpnia wyda­
no 18 zaświadczeń w cein otrzy­
mania bezpłatnych pasportów za 
granicznych przez osoby wyjet-
dtals.ce w celach zarobkowych: 
JO — do Francji. 5 — do BelirJI I 
f il — do Luksemburga. Turcji 

PortugalJL 

Ostrożnie 
z podróżami 

•a nemeik d» okrętach 
Syndyka* emigracyjny zwraca 

uwagę podróżnych, odbywają­
cych podróż z Ameryki do Pol­
aki, aby przy kupnie w Ameryce 
powrotnego biletu okrętowego 
na statek Jednej z llnjl niemiec­
kich, upewnili sic, czy ilnja ta 
koncesjonowana Jest w Polsce. 

Ostatnio bowiem zdarzają się 
często wypadki, ze emigranci 
przy wyjeździe z Polski zaopa­
trzeni w takie bilety powrotne, 
ponoszą duże straty, gdyż mu­
szą zamieniać karty okrętowe 
llnlj. nieposladających llcencyj 
na karty llnlj. które mają prawo 
przewożenia emigrantów z Pol­
ski. 

Nie damy ^emi skąd nasz ródt T « * 

Braterstwo brani rodzi braterstwo Idei 
Wystąpienia przedstawicieli francuskiego Fidaću na Pomorzu 

Czgłajcie 
Przegląd Sportowg 

Towarzysząc przedstawldeloin 
francuskiego Fidac'u w ostatniej 
części Ich podróży po Polsce, od 
Torunia do Odynl, mieliśmy moź 
ność zaobserwować ciekawą 
gradacje Ich wrażeń z Pomorza, 
stopniowy wzrost skali Ich u-
czuć wobec tel prastarej polskiej 
dzielnicy, wzmaganie sle cięża­
ru gatunkowego Ich zapewnie* 
1 deklaracji politycznych, które 
czynili w Imieniu wielotysięcznej 
rzeszy uczestników armji sprzy 
mierzonych w wojnie europej-

Wlec naprzód Torurl. 
Parada organlzacyj wojsko­
wych. Ton przemówień gości 
francuskich serdeczny, ale spo­
kojny. Zainteresowanie uroczy­
stością wśród miejscowej ludno 
ścl raczej słabe. 
Lonch w gościnnym dworze pall 
stwa Donlmlrskich w Lysewl-

cach. 
W atmosferze domu polskiego 

przy wspólnym stole biesiad­
nym rozgrzewają sle serca, roz­
wiązują Jeżyki. 
Pan Henryk Rosslgnol, przewód 
nlczący najpotężniejszego we 
Francji Związku byłych komba­

tantów, 
z właściwym sobie entuzjaz­
mem I darem słowa, z niepospo­
litą, Jak na cudzoziemca, znajo­
mością naszych obyczajów, tra­
dycji, uczuć, mówi o tym duchu 

RADJO WARSZAWSKIE 
DZ1S 

WARSZAWA. DIugoM fan 14113 m. 
a 11.58: Sygnał, czasu I helniŁ O. 

U40: Muzyka z płyt gramofon. a 
•1130: Progrtra dla dzieci. P. W. TiUr 
kltwlci omówi »Usty od dzieci". a 
46.15: Muiyki z płyt gramol. O. 17.35: 
JJadlokronlka" — wygi. dr. M. Ste-
powskł. OodŁ 1840: Koncert ork- P. R. 
c udrlthm tri* Rapackich. 1) Supee: 
Uwsrt „Wesoły chłopiec". 2) Jin 
Strauss: Wilc „Opowiadanie luku wie 
deilsklego", 3) Bortkiewicz: Oawot, 4) 
A. Rapacki :1 tanga („W rytmie tan-
«»" 1 .Powrócił mai") odłp. Trio Ra-
pteklch, 5) Jen Strauss: Uwert. do 
opt Jtoc w Wenecji", S) A. Rapacki: 
3 tMtrotly (-Mery" i .Samon-roj") 
odsp. Trio- Rapackich, 7) Dworaak: 
Tance słowiańskie. 8) Delibes: Balet In 
dylłkl. 9) Błon: Miru „Wiktoria", a 
19.10: Telleton p. t „Szary piechur, 
c iy malowane dziecię" — wyił. p.p. J. 
RelsU I por. K. Koźmiński. a 19J5: 
Płyty gramofon. O. 19.45: „Skrzynka 
pocztowa rolnicza" — koreip. bież. o-
mówl lał. W. Tarkowski. a 20.15: 
Koncert IOL Wyk.: M. Wrońska (lopr.) 
K. Blaachke (wloloncz.) 1 port. L- Ur-
eteln (ikonrp.). I) L. van Beethoven: 
Sonata P-dur. op. 5 Nr. 1 na wloloncz. 
I lortep. .a) Adagio sostenuto, b) Alle-
aro, c) AUezro vlvace. — W przerwie 
progr. na dz. nut. I repert- Warsz. 
•Teatrów Miejskich. O. 20.35: Kwadratu 
literacki. Fragment z powieści T. Man­
na p. t. „Pan I pies". O. 20.50: D. c koo 
certu. 2 a) A. Oluunow: Melodia, b) 
R. Strauss: Marzenie, c) Chr. Sinding: 
Intermezzo, odegra p. K. Blaschke, 3) 
») R. Leoncivallo: Arja zop. „Rycer­
skość wieśniacza". b) Q. Puccini: Mo­
dlitwa z op. „Totem", c) A. Ponchlelll: 
Arja „SulcwHo" z op. „Oioconda", d) 

U. Olordano: Aria ,L« mamma morla 
x op. „Andrzej Chenler", odłp. P- M. 
Wrońska, 4) a) AL Oreczanlrmw: Nok­
turn, b) D. Popper: Vlto, c) M. RlmsklJ-
Korsakow: Serenada, d) E. Granado*: 
Andaluza, odegra p. K. Blaschke, O-
22.00: P. L. Chrzanowski. Nacz. wydz. 
pras. M. S. Zagr. ^fodzynarodoiwo 
porozumienie rolnicze z Inicjatywy 
Polski", a 2300: Muz. tan. z .Oazy". 

JUTRO 
O. 1IJ6: Sygnał czasu I hejnał. O. 

12.10: „O czem wiedzieć powinna do­
bra gospodyni". O. 1235: Muzyka, z 
płyt gramofonowych, O. 15.50: Odczyt 
p. L „Wołyń Jako teren turystyczny" 
— wygi. p. M. Orłowicz. CL 16.15: Mu 
zyka z płyt gramofonowych' O. 18.00: 
Koncert popol. w wyk. J. Oedeonowel 
lortep.) 1 P. Oedeonowa ' (skrz.) 1) 
iR. Schumann: Sonata a-moll na skrz. 
1 fort., a) Allegro, W Larghetto, c) Vt-
vace, 2) Trancoeur-Krelsler: SlelHano 
et Rigaudon, 3) R. Wagner: Kartka z 
albumu (AHmmblatt), 4) A. Bazzlnl: 
Les rondes de lutins. a 19.20: 
„Skrzynka pocztowa techniczna" '— 
koresp. biei omowi I porad techn. u-
dzieli p. W. Frenkiel. O. 1935: Płyty 
gramofonowe. G. 20.15: Koncert popu!. 
Ork. Fllh. Warsz. 1) S. Snieckowski: 
Marsz drukarzy, 2) C WaMteutel: 
Walc „Owlazda polarna", 3) Keller -
Bela: Uwert. węgierska, 4) J. Offen­
bach : Barkarola z op. „Opowieści HoH 
manna", 5) Solista, i ) P. Czajkowski: 
Fantazja na tern. z op. „Dama Pikowa", 
.7) O. Nedbal: Walc z opery .Polska 
krew", 8) K. Namysłowski: Mazur „Za 
wislak". a 2130: Słuchowisko: „Marco 
wy kawaler" Bllzlńsklego. O. 22.00: Red 
B. Szarłltt: felieton p. t. „Kto co wy­
nalazł". O. Z3M: Muz. tan. z „Gastro­
nomii". 

Przed lekcjami Romek' zgro­
madził klub pod piecem. Po du­
żej pauzie miała sle odegrać ko­
media. Z planu wypadała nam 
fryga. 'Jeszcze nie przebrzmiał 
drugi dzwonek, a na katedrze sta 
Je Kometo w piaskowym garnitu­
rze, wąsy 1 hiszpańska bródka... 
na nosie binokle... rodzona mat­
ka by go nie poznała. 

Klubowcy szczypią sle pod ław 
Rami, reszta klasy lekko zdzlwio 
na, bo hle było mowy o nowym 
belfrze. A Romuś powiada. 

— Proszę panów, którzy przy 
byli z Innych szkól? 

Tamci wstali.. 
— Proszę do taWIcyl 
Maszerują gęsiego, ustawili się 

przed profesorem... milczą 
— No, cóż wy umiecie? 
— Jakto?_ umiemy to, ćo po-

frseba — wyrwał sle Jeden. 
— Aha I W karty grasz? 
— Nie panie profesorze. 
— Papierosy palicie? 
— Nie panic profesorze! 
Klasa gęby rozdziawia ze zdu 

mienia. Drzwi się uchyliły, za] 
rżał nasz matematyk, ale widząc 
Jakąś postać na katedrze wrócił 
do kąpcejartt sprawdzić, płssw 

fi-1 Na wagary chodzicie?-. 
•— Nigdy... panie profesorze. -
— I może żaden z was nigdy 

nie zrzyna klasówki... co?^' 
— Nie, nie ściągamy 1 r 
— Aha! Mol chłopcy, nie ma-

cle wobec tego w naszej budzie 
co robić... zabieraj się Jeden z 
drugim.- 1™ 

— Romek I Drefc Idzie r 
„Profesor" dał z katedry nura 

pod ławkę. Klasa zaryczala nie­
pohamowanym śmiechem, a no­
wicjusze mieli rekordowo głupie 
miny. 

Romclo za dowcip doslał ko­
kardkę I zarumienił się po samą 
czuprynę, gdy go Irka pocało­
wała, my wszyscy byliśmy też 
zadowoleni, że dat nam okazję do 
śmiechu, ale ja ze Strachem my­
ślałem o swołm popisie, wogóle 
nie miałem nigdy nerwu humory 
stycznego, a poza tem w najgłęb­
szej tajemnicy pisywałem wier­
sze I nikłby nie przypuszczał, że 
właśnie do Irki. W srogich 1 tra 
gedją ziejących strofach, porów­
nywałem to Bogu ducha winne 
stworzenie do złośliwego elfa. a 
poza tem nie mogłem znaleść ry­
mu- do jmhar.", - patsieczejy yJes 

polskości, który tu, na Pomorzu, 
przechował się nienaruszony i 
nieskażony przez długie wieki. 

I Jak rycerz prawdziwy -
składa hołd kobłscle połsklej, 

która w atmosferze domowej te­
go ducha podtrzymywała. 

Temperatura podnosi się o kil 
ka stopni wyżej. Wkraczamy-w 
dziedzinę' nawiązywania tych 
uczuć serdecznych, tych nici 
wzajemnego porozumienia, któ­
re mogą być podstawą nowej, 
szczerej przyjaźni.' 

Ale środowisko prywatnego 
domu nadaje tym wzajemnym 
wynurzeniom ' charakter raczej 
prywatny. Goście I gospodarze 
mówią między sobą w czterech 
ścianach domu. 

Ale oto w godzinę później 
wjeżdżamy na 

rynek w Cbelnuale, 

w prastarej stolicy ziemi cheł­
mińskiej, przed wiekami nieo­
patrznie przez księcia polskiego 
dane] w lenno Krzyżakom. 

Czterdzieści pięć pocztów 
choraswlaaych 

w barwnych mundurach organl­
zacyj miejscowych ustawiło się 
w olbrzymi-czworobok na ryn­
ku. Na tle starego ratusza mów­
nica, nie! raczej reduta, z której 
za chwilę padać będą spiżowe 
pociski słowa. 

Po.powitaniem przemówieniu 
przedstawiciela miasta, wchodzi 
na mównicę 
p. Oranler, prezes francuskiego 

FWaCn. 
Każde Jego zdanie Jest natych­

miast tłumaczone na polski przez 
p. Smogorzewskiego 1 chwytane 
w locie przez zgromadzony, za­
słuchany tłum. 

Człowiek, 
który obawiał ślę soboty 

Dla mnie, wszystkie dnie są 
sympatyczne. 

Poniedziałek wcale nie Jest 
ciężkim dniem, gdy za dużo nie 
pracuje, a w piątek zwykle re­
guluje swoje rachunki 1 Jest ml 
wtedy.... bardzo lekko. 

Jednakowoż pewien' robotnik 
formalnie się bat soboty. 

Już po powrocie z fabryki do 
domu, czul się nieswojo, portfel 
z pieniędzmi obciągał nieznośnie 
jego kieszeń. Pod wieczór było 
mu coraz gorzej, CZH! swędzenie 
dłoni, zwykle prawej, miał wiel­
ką chęć do spaceru po mieście w 
dzielnicach, gdzie najwięcej by­
ło barów, teatrów I Innych lnsty-
tucyj, stworzonych na pociechę 
ludzkości. I kiedy ten robotnik 
pomyślał sobie, że Jutro, w nie­
dzielę będzie jeszcze więcej po­
kus I silniejsza chętka do wyda­
wania pieniędzy, — nie wahał 
się dłużej. 

Zostawiał sobie bardzo ulewie 
le, a całą gotowiznę pieniężną 
wkładał do koperty, wypisywał 
starannie swój adres, nalepiał 

znaczek I... wrzucał do skrzynki 
pocztowej. 

Po upływie niebezpiecznej dla 
Jego pieniędzy doby — spał spo­
kojnie, a na rano w poniedziałek 
otrzymywał swoje pieniądze z 
powrotem. 

Jest to niedoskonały sposób 
oszczędzania. 

Nasz polski robotnik", chcąc u-
chronlć swój tygodniowy zaro­
bek, przed dniami pełneml pokus 
dla wolnego od pracy człowieka, 
postępuje Inaczej. 

Wie on dobrze, że Istnieje naj 
większa w tym rodzaju Instytu­
cja oszczędnościowa, mianowicie 
P. K- O., gdzie do 7-eJ wieczór 
może złożyć swoją kwotę oszczę 
dnośclową. Wie, że książeczka 
oszczędnościowa P. K. O, Jest 
nletylko miarą jego wytrwało­
ści 1 wydajności Jego pracy, lecz 
daje godziwy procent uczestni­
kom obrotu oszczędnościowego I 
że złożone pieniądze zwróci mu, 
gdy będzie trzeba z pokaźnym 
naddatkiem. /. L. 

Co wróż* ginazdf na dzień 27 sierpnia 
Moteorziiittt ciekawe meftda pndifciie 

Trzeba Jednak 
zastrzec, że doty­
czy to osób wie­
ce! rozwiniętych 

umysłowo 1 wraz 
Irwych; w dnln 
dzisiejszym mogą. 
one wyczuwać caj 
kłem specjalne,sta 

ny psychiczne, niecodzienne nastroje, 
natchnienia muzyczni Mb poetycki*. 
wogóle Jakieś rozbudzenie duchowe, 
które trudno dale sit okreiltc. 

Łączy sle z tem przyciąganie do 
sztuki, muzyki, romantyczne przygody 
mttosne, lub tylko spotęgowana wraził 
woić I uczuciowość. 

Wszystkie te wpływy dadzą sle od­

czuwać lut kolo 9-eJ. Wprawdzie póź­
nie) — miedzy godz. 10 a 11 motllwe 
drobne nltpowoditnla. lab zawody. Je­
dnakże przeminą one bez siadu, a godz­
i ł Już przyniesie pełnie dobrego poczu­
cia 1 pnyclajanU do roirywk, zabaw 
I towarzystwa osób płci odmiennej. 
Nlewątplnlwle południe, obiecule powo 
dtiri*. zarówno w miloici lak I w 
sztuce, a dla spraw finansowych rów­
nież będzie pomyślne. Wieczór — nie­
źle sle zapowiada. 

Dzitcko dziś urodzona — sympa 
czne.. wymowne, okaże niezwykle zdoł 
noici artystyczne. Zapragnie ono pro­
wadzić życie publiczne 1 osiągnie sła­
wę. F$-D. 

Bo dzisiaj całe Chełmno zbie­
gło się na rynek. Wszyscy, od 
paroletnich dzieci począwszy, 
kończąc na starcach zgrzybia­
łych, dobrze pamiętających pru­
skie rsądy. 

Po tym szarym tłumie ludu 
pracującego, zahartowanego w 
długich zapasach Już nie o wol­
ność, ale o prawo do życia, — 
od czasu do czasu przechodzi wl 
cher wzruszenia 1 zapału. A z ust 
mówcy francuskiego padają pa­
miętne słowa: 

— Gdyby ktokolwiek chciał 
uszczuplać tę rdzennie polską 
dzielnicę, staniemy obok was, 
aby Jej bronić". 

Burza oklasków zatrzęsła m!a 
stem. 
Przemówienie generała Górec­
kiego zmieniło uroczystość w go 

racą manifestację. 
Tłum szalał. Poczty chorą-

gwlane lasem sztandarów oto­
czyły mówców, Jakby gotowo­
ścią swoją do czynu chciały dać 
świadectwo prawdziwe. 

Ktoś zaintonował „Rotę". I 
oto o prastare mury miasta, któ­
re stało się niegdyś odskocznią 
krzyżackiej potęgi, odbiły się e-
chem słowa pleśni: 

„Nie damy ziemi, skąd nasz 
ród". 
Była to mocna, męska odpowiedź 

u enuncjacje Trevlranus»-
Nazajutrz — 

Gdynia. 
Jeżeli w Chełmnie przemówiła 
raczej przeszłość, to tu każdym 
budynkiem, każdym calem roz­
rastającego się portu wlała 
Idąca w przyszłość wola narodu. 
Słowa gości francuskich nabrały 
krwi. Dawni towarzysze broni 
w niedoli 1 w walce.poczuli się 
towarzyszami naszeml w rosną­
ce] potędze. 

— A ktokolwlekby chciał wy­
drzeć wam tę ziemię, będzie mu­
siał Iść po nią nletylko po wa­
szych, ale 1 po naszych trupach!" 

Temi słowami pożegnał ziemię 
polską przedstawiciel Związku 
wojowników, złączonych brater 
stwem krwi I braterstwem wiel­
kie] idei w potęgę, z którą liczyć 
sic muszą dziś mocarstwa. 

& P . O . 
• • a m ii l i K 

Wieści 
gospodarcze 

Wystaw* polaka \ 
w Charblnla 

Do uczestnictwa w wystawi*5, 
przemysłu polskiego, jaką na po, 
czątku listopada b. r. urządza w.-
Charblnie Stowarzyszenie kup*, 
ców I przemysłowców polskich* 
zgłosiło się jak dotąd, kllkadzle-". 
sląt najpoważniejszych firm pri«, 
myślowych z całego kraju. 

Wielka kolekcja prób 1 wzo«, 
rów, które sianą się zapewne o*. 
slą wystawy, zosiala przed kliku 
dniami wysłana drogą morską: 
do Dairenu, skąd będzie przewie 
zioną na miejsce przeznaczenia. 

Eksponaty te składają się przei 
ważnie z wytworów przemysłu 
włókienniczego, Jutowo-końop-' 
nego, chemlczno-kosmetycznego-
oraz- metalowego, w czem najpo, 
ważniejszą rolę odgrywają mą« 
szyny różnego rodzalu, naczy­
nia emaliowane 11. p., a wreszcie! 
wyroby przemysłu papierniczego1. 
1 gumowego. 

•Uspert triody I bydła_ 
Eksporf trzody I bydła w clągA 

lipca b. r. poprawił się bardzo wy 
damie w porównaniu z miesią­
cem poprzednim zarównb zo 
względu na większy popyt na 
rynkach odbiorczych. Jak I na 
wysiłki organlzacyj eksportują­
cych. 

Tak wlec do Ausfrjl wywlezk) 
no w lipcu 29.800 sztuk trzody 
chlewnej w stanie żywym, 8,0CÓ_ 
sztuk bitych oraz 39.000 bitych'. 
cieląt. •.) 

W czerwcu netomlasf ogóln*. 
cyfra wywozu do Ausirjl data 
29.300 sztuk trzody chlewne] tyv 
wej, 5.700 bitej I 26.290 sztuk cła-' 
ląt. W tym samym mniej więcej 
stosunku wzrósł wywóz żywca* 
oraz bydła rogatego do Czecha-! 
Słowacji. , 

W miesiącu ubiegłym munowlf 
cle wywieźliśmy tam 29.850 sztuk' 
żywca 11.770 sztuk bydła TOgato 
go, gdy w czerwcu natomiast tyl 
ko 21.070 sztuk żywca I 1.430 
głów bydła. 

mian grzyby 
BYDGOSZCZ, 26.8. Zajrdeaz-i 

kały w Wyrzysku robotnik Hass 
ling po spożyciu grzybów Jadowi 
tych w kilka godzin później 
zmarł wśród strasznych boleści. 

Zonę zmarłego, która również! 
uległa zatruciu odwiedziono do 
szpitala w Wyrzysku, gdzie wał 
czy ze śmiercią. (K). 

GIEŁDA 
WARSZAWA, 26.8. 

Banknoty 
Doi. Stan. Ziedn. 849.29, 

Dewizy 
Berlin 212.86, OdaAsk 173.58, Belgja 

124.55. Londyn 43.4, N. Jork 8.90J, 
Paryż 35.06, Praga 26.44, Sztokholm 
239.61, Szwalcarja 173.27. Wiedeń 
125.92. Włochy 46.69. Czerwoniec 8.4, 

Papiery lokacyloe 
Dolarówka 64, 4 proc pot. Inwest. 

113, 8 proc. LZZ. doi. 88, 7 proc. LZZ. 

doi. 76.5, 4 I pót proc LZZ, U, 6 w,** 
obllg. m. Warszawy 61, 5 proc LZ. nt,' 
Warszawy 59.73, 8 proc LZ. m. War* 
szawy 76.5, 8 proc. LZ. Łodzi 71, IQ 

troć LZ. Radomia 83, 10 proc LŁ 
ledlec 81.75. 

Akcie 
B. Polski 167.5, B. Zachodni 7J, 

Warsz. Cukier 36. Węgiel 43, LUMP 
25.5, ModrzeJów 9.25. NorbHn 45. Ostro 
wieckle 54.5, Pocisk 2.85. Rudzki 17.5. 
Starachowice 15.75, Jablkowscy 4 
Warszawski Cukier 36, Węgiel 43 

•zacząłem pisać wiersze- białe 1 
dlatego zawsze byłem Ich zwo­
lennikiem. Poezji mych na 
szczęście nikt nie oglądał, ale je­
śli mam być szczery, tosrzyznać 
muszę, że gdy łnl Cftasem dziś 
wpadnie do ręki tom poezji naj­
nowszych, to z rzewną zadumą 
•wspominam arcydzieła swoje 1 
swych kolegów. Dalibóg, były 
lepsze. Największą popularność 
w. tym zakresie miała oanna Irka 

(myślę, że owa „genjalność" 
przyczyniła się w największym 
stopniu do klapy w klasie 7-ej). 

I patrzcie państwo, cl wszyscy 
iskrę Boża, czujący młodzieńcy, 
a także 1 panny naogół byli skon 
czonymi jełopami 1 dwóje poły­
kali z gorzkim uśmiechem. Irce 
matematyka specjalnie stała ko­
ścią w gardle. Można je] było w 
nieziemskich słowach tłómaczyć 
najprostsze formuły, unosić się 

-.STRASZNIE MI BĘDZIE-CtC2KO ŹEONAC NASZA' BUDĘ-
(lotos-do pewietd w wykonaniu artystki .teatru ..Wesoty^-Wieczór" p. 

ŁUs*vny/~- Irkl 

WBsmsmmf^m-HBH-H 
nad dwumianem Newtona, nodzl 
wiać równania, ta ani drgnęła. 

i—Nie traćcie czasu, Ja tego 
absolutnie nie kapuję. 

Co było z takim zakutym 
łbem robić? Kiedy ona lub Jej 
podobna ciężka w myśleniu krea 
tura stała przy tablicy, pocił się 
profesor, pociła się cała klasa, a 
Jak w dodatku przyszła „fryga", 
bractwo zbaranlało zupełnie I na 
klasówkach ciężką mieliśmy ł 
niemi przeprawę: Rzucam na-
przykład ściągę Jednej takiej o-
fernrte I podaję rysunki I rozwią­
zanie. Chodziło o znalezienie po­
wierzchni bryły obrotowej. Chło 
pak zadanie pięknie przepisał, ale 
uważał, że szkoda fatygi na 
zerżnięcie rysunku, skoro sam 
już coś takiego skalkulował. Do 
swojego zatem rysunku dołączył 
moje rozwiązanie, operujące zu­
pełnie inneml literami... no 1 do­
stał cymbał pałę, jak drut. 

W tym roku panna Irka chcąc 
dowieść Mietkowi, że wpływ je­
go zmalał do zerowej potęgi, o-
kropnie dokazywała, poprostu 
djabel w nią wstąpił, nie było 
dnia, żeby nie zrobiła Jakiejś a-
wantury... dla nas była jednako­
wo miła 1 słodka, jednak widzie­
liśmy, że dziewczynę coś nurtu­
je. 

i— Chłopcy, Jest źle — powia­
da raz Stefan. — Trzeba Irkę wy 
badać. 

— Krowę prędze] wybadasz... 
ta. Jak się zatnie, to ani rusz. 

r- Coś Jej musi dolegać. 

I I 
A wtedy głos zabrał Czesio. 
— Ja wara powiem™ to je>l 

moje przypuszczenie, ale zdaje 
ml się, że u traf Iłem: Irka Jest no 
same uszy zadurzona w Mietku, 
a czuje głęboką sympatię do 
Staśka.- że ty Ją kochasz wie t 
to Ją trzyma... nie Jest zaś pe-< 
wna uczuola tamtego draba, ofj 
c o - ' 

Stasiek pobladł., a my nie m>», 
gllśmy Cześkowi przeczyć. Mtsf 
rację. 

— Więc co robić, ^szepnął 
wreszcie Stach. 

Trzeba Jakoś Mietka I Irfćę zet 
sobą zostawić, może się cos wy* 
Jaśni... a ty, Stachu, czekaj™ io4 
baczymy... 

Popłynęły dni, aż raz CzesUkJ 
znów powiada: 

— Wiecie co, chyba wyWetJRJV 
my się do teatru. Pojedziemy ca-. 
łą klasą. Pieniądze w kasie są, rj* 
ten raz Jeszcze starczy dla wity) 
stkłch, 

Ano, więc postanowione. Aku-< 
rat dawali w Popularnym ..śtoby; 
panieńskie". Zbiórka na stacji 
tramwajowej, a ta tłok, palca nl«-
ma gdzie wsadzić... nas jechała 
36 sztuk.- Jadą też baby z mi­
siem I Jajami, handlarze z żywymi 
towarem (to Jest kurami i gęsia­
mi) gwałt™ krzyk... Ktoś ttra 
stanął ty koszyku pełnym ma­
sła i energiczna Jejmość sprała 
niefortunnego amatora nabiału 
p a r a d ą po łbie-. 

http://dtals.ce
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Zamknięcie kolonii letnich dla dzieci polshich z Niemiec 
uchwyt goici, ktotzy nic szeze-

pul-W dnia 26 ba. Wojewoda 
Białostocki p. Zyndra\m-Ko*ciał-
k owaki zaszczycił twą obecno­
ścią uroczystość zaniknięcia 
kolonii letnich dla dzieci pol­
skich z Niemiec w koszarach 
im. generała Sowińskiego, w 
budynkach użyczonych na ten 
cel łaskawie przez komendanta 
garnizonu pułkownika Kmicic-
Skrzynskiego. Dziatwę kolonii 
otaczała iście macierzyńską o-
pieka p- pułkownikowa Kmi-
cic-Skrzyriska. która od kilku 

lat poświecą się ideowej pracy 
—wpajania w dzieci z pocą kor­
donu miłości i obowiązków 
względem ojczyzny. 

Na uroczystość, przybyli p.p.: 
prezydent miasta Hertnanow-
ski, prezydent m. Suwałk Ga-
łaj, naczelnik wydziału samo­
rządowego Galasiewicz, naczel­
nik Kamiński, inł. Fedorowicz, 
radca Ledochowski z małżonką, 
dyr. Kościna-Zbirohowska, mec. 
Dorożyńska, mec. Ottowa, dyr. 
Borowiczowie, prof. Pacewi-

Wydanie pamiętnika 
o martyrologii duchowieństwa katolickiego 

przez rządy carskie 
kan. A. Abramowicza, pro­
boszcza parafii w Białymstoku, 
ks. J. Marcinkiewicza, dzieka­
na brzostowickiego i ks. L. Sa-
woniewskiego, prefekta w Grod­
nie, w celu opracowania i wy­
dania pamiętnika o martyrologii 
duchowieństwa. 

Zwrócono się również z wez­
waniem do księży o niezwłocz­
ne nadsyłanie do tejże komisji 
(Grodno, pi. Batorego 8) opra­
cowanych materiałów z przeży­
tych prześladowań. 

Zjazd księży w Grodnie, 
prześladowanych przez rządy 
rosyjskie, powołał komisję re­
dakcyjną w składzie czterech 
osób: ks. kan. B. Sperskiego, 
dziekana grodzieńskiego, ks. 

Ambasador Francji 
Zwiedził Białystok 

W dniu wczorajszym zwie­
dził Białystok ambasador Fran­
cji p. Laroche, który stąd udał 
się do Grodna i Druskienik. 

esy można uzyskać klauzulę wekslową, 
gdy podpis wystawcy Jest przedarty? 

Podpis wystawcy na blankie­
cie wekslowym jest jedną z 
najistotniejszych części zobo­
wiązania wekslowego, to teł 
bardzo często wskutek uszko­
dzenia tej części blankietów, na 
której znajduje się podpis wy­
nikają rozmaite konsekwencje 
dla posiadacza wekslu niezbyt 
miłe. 

Właśnie niedawno pewnemu 
wierzycielowi zdarzyło się, łe 
weksel nieostrożnie przedarł i 
to od podpisu wystawcy aż do 
jednej trzeciej wysokości blan­
kietu. 

Gdy weksel ten nie został 
wykupiony i w rezultacie za­
protestowany wierzyciel, pod-
kletwszy weksel uzyskał w Są­
dzi* U — L . 
wystąpił (sdnak wystawca do­
wodząc przez pełnomocnika 
swego, łe klauzuli udzielać nie 
należało, gdyż przedarty pod­
pis pozbawia weksel wymogu— 
jednego z najbardziej istotnych 
dla ważności wekslowego zo­
bowiązania oraz, że w stosun­
kach handlowych przyjęło się, 
że przedarcie podpisu wystawcy 
jest oznaką wykupienia. Sąd 

zgodził się z temi wywodami i 
klauzulę uchylił. 

Należy więc ogromnie dbać o 
zachowanie podpisu wystawcy 
na blankiecie weslowym. 

czdwn. i ku, < 
Dzieci popisywały się przed 

gośćmi deklamacjami, śpiewem 
i tańcami w bardzo pomysło­
wych kostiumach. Mali wyko­
nawcy wzbudzili niekłamany 

kownikowej za wyniki jej pra­
cy. Na zakończenie uroczysto­
ści odbyła się wspólna foto­
grafia. 

Brainy poiir przy ul. Sienkiewicza 
W dniu 26 b. m. o godz. 4 

min. 40 rano wybuchł polar w 
domu Lejby Szulmana przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 7. Zaalarmo­
wane straże.ogniowe przybyły 
niezwłocznie, jednakże akcja 
ratunkowa była bardzo utrud­
niona, ponieważ nieruchomość 
ta jest ze wszystkich stron za­
budowana. 

Cała nieruchomość spłonęła, 
pozostały jedynie mury. Straty 
poniosło kilku lokatorów, m. in. 
Okręgowy Związek Kupców. 
Na miejsce wypadku przybył 
jako pierwszy przedstawiciel 
władzy naczelnik wojewódzkie­

go wydziału bezpieczeństwa 
mgr. Syska. Pożar zdołano uga­
sić dopiero o godz. 10 rano. 

Straty nie zostały jeszcze 
obliczone jak również przyczy­
ny pożaru narazie nie usta­
lono. 

Msza Święta 
w związku z 10-leclem 
W związku z 10-leciem, na 

intencję „Dziennika Białostoc­
kiego", dziś w kościele Farnym 
o godzinie 9 i pół rano odbę­
dzie się Msza Święta. 

S o d o m a i Gomora 
Onegdaj wieś Cboruszewo, 

gm. Izabelin stała JM ketenem 
krwawej tragedji. Przy otwar­
łem oknie w mieszkaniu 63-
letni gospodarz Antoni Juszkie-
wicz spożywał kolację. Nagle 
przez okno padł strzał. Jusz-
kiewicz osunął się na podłogę, 
celny strzał przeciął pasmo jego 
życia. 

Podczas wstępnego śledztwa 
do zabójstwa przyznała się jego 
żona {Karolina i jako motyw 
zabójstwa podała zemstę, albo­
wiem mąż rzucił ją wraz z 
dziećmi dla swej kochanki— 

Desperacki krok 
zawiedzione! w miłości 
W lesie w pobliżu Obozu 

Czerwonych Harcerzy w Broku 
targnęła się na łydę 23-letnia 
Jadwiga Milczarek. Po wypom­
powaniu 'esencji stan jej jest 
zadawalniający. Przyczyną <— 
zawód miłosny. 

Ogródek Dziecięcy 
ul. Modlińska 10 

Rozpoczyna zapisy dzieci da, 
I-go września r. b. o godz. 

10-ej rano. 
Przyjmuje dzieci w wieku 

od lat 3-ch 
Z a r z ą d 

Popierajcie Polski Cz. Krzyż 

Niebezpieczeństwo dla 
-. . Zycie dzirci zagrażam: jesl atale przri s ło i 

mf\f*afłfjfflfl " w e o w"''y- Osłabiając mało odporny erga-
•""-*'• " • ' * ' • ' * * ' n i ł m , zatruwając pożywienie i przenosząc *a-

raiki rłioróh, owady ią najwiękaiem nieliez-
gl«r| j Q / > f 7 pieczeństwrm dla dzieci. Dla zdrowia dzieci 
W&lAŚl'!' • należy rozpylać Fliu 

Flil niszczy doszczętnie muchy, komary, 
pchły. mole. mrówki, karaluchy, pluskwy 
orać ich zarodku Zabójczy dla owadów, jesl 
zupełnie uirizkodliwy dta ludzi. Nie plami. 
Flit nie należy pnr6wuvwnć do innych środ­
ków na owady. Żądajcie żółtej blasrauki s 
czarną opałką, wystrzegając siej aaiUdow-
nierw. 

FLIT 
lAPflltl.fl P Z I * P R E M J E R A ! Potta.tekog.6*>.82°.l020 Ccnyodlzs 
I I I I U I I I I U PIERWSZA JASKÓŁKA NADCHODZĄCEGO SEZONU 1930/31 

Majestatyczny film najwyższe, klasy — przebój ameryk, wytworni •FOJT 

PO ZACHODZIE SŁOŃCA 
Symfonja miłości, nienawiści, szczęścia i tęsknoty realizacji twórcy filmów 

I „4 DJABŁÓW" C I I M I I D N D I I w roUch słownych •'»»« «v»i«eiT «kr«.u . i . W. nURnflll nnRYouticnn i CHURLESmm. „WSHÓD SŁOŃCA" 

młodej sąsiadki. Dalsze docho­
dzenie jednak wykazało, iż za­
bójcą Juszkiewicza jest rodzo­
ny syn 31-letni Ryszard, który 
zabił ojca z namowy matki. 

Kres wędrówki 
Onegdaj zgłosił się na poste­

runek kolejowy P. P. Mojżesz 
Bergier, rzekomo inwalida wo­
jenny, i, przedstawiając kartę c 
wydziału opieki społecznej Ma­
gistratu prosił o wykupienie mu 
biletu kolejowego do Warsza­
wy. Komendant posterunku p. 
Pierso dyskretnie sprawdził naz­

wisko przybysza w kartotece 
„zaginionych". 

Okazało się, ii Mojżesz Ber­
gier dopuścił się szeregu kra­
dzieży, m. in. w urzędzie pocz­
towym Kobyłka i jest poszuki­
wany przez komendy P. P. w 
Radzyminie i Łomży, oraz „zde­
zerterował" z aresztu policyj­
nego w Zambrowie, gdzie był 
osadzony do dyspozycji władz 
sądowych. 

P. Pierso polecił dyżurnemu 
przodownikowi sporządzić pro-
tokuł o zatrzymaniu Bergiera, 
który nie posiadał stałego miej­
sca zamieszkania i włóczył się 
po całej Polsce. Podróżuik-
przestępca pod eskortą powę­
drował do wyłej wymienionych 
komend powiatowych. 

Hebli dla Sąin Okręgowego 
wykonają więźniowie 

Ponieważ budowa gmachu 
Sądu Okręgowego »w Białym­
stoku zbliża się już ku końco­
wi, prezes Sądu p. Zubelewicz 

prowadzi _ pertraktacje z zarzą­
dem więzienia w sprawie wy­
konania przez więźniów mebli 
dla Sądu. 

Zgon ofiary katastrofy autobusowej 
W szpitala Przemienienia Pań­

skiego w Warszawie zmarł 42-
letni Icek-Józef Rejndorf. ku­
piec z Bielska-Podlaskiego. Jak 
wiadomo Rejndorf przed kilku 
dniami, wskutek zderzenia pa­

rowozu pociągu towarowego z 
samochodem ciężarowym na 
p r z e j e ź d z i e kolejowym pod 
Wyszkowem—uległ ciężkim o-
brażeniom ciała. 

Statystyka przestępczości w województwie białostockiem 
W lipcu r. b. na terenie ca­

łego województwa białostoc­
kiego przestępczość przedsta­
wiała się według urzędowych 
danych, jak następuje: 

Bunt i opór władzy—45 wy­
padków. 

Inne przestępstwa przeciwko 
władzy—35. 

Dezercja—4. 
Zakłócenie spokoju publicz­

nego—563. 
Przemytnictwo—17. 
Spekulacja walutowa—3. 
Fałszerstwo pieniędzy i pa­

pierów wartościowych—1. 
Dzieciobójstwo—9. 
Podpalenia zbrodnicze—26. 
Foiary przypadkowe—141. 
Przestępstwa na tle seksual­

nym— 5. 
Przestępstwa przeciwko mo­

ralności—37. 
Uszkodzenia ciała—406. 
Spędzenie płodu—4. 
Porzucenie dzieci 5. 
Kradzieże kolejowe bez wła­

mania—4. 
Kradzieże z włamaniem—45. 
Kradzieże kieszonkowe—19. 
Kradzieże'z pola i lasu—250. 
Inne kradzieże—799. 
Oszustwa—47. 
Przekroczenia przepisów sani-

tarno-administracyjnych — 2310. 

Przekroczenia przepisów hand-
lowo-adminiatracyjnych—559. 

Samobójstwa—12. 
Nieszczęśliwe wypadki — 41, 

z czego 9 śmiertelnych. 

Zaginięcia osób—6. 
Opilstwo—346. 
Przywłaszczenia—67. 
Różne przestępstwa—4451. 

Pożar o d uderzenia pioruna 
Onegdaj we wsi Sobolewo 

lid 

Popierajcie L.O.P.P. 
LEON K0PELMAN 

Lipowa 17. Ul. 11-32 
riwrieil i wzia.il przyjścia ckiryck 

w godz. 9—2 pp. i 4—7 witci. 

Dojlidy od uderzenia Upio-
runa spłonęła stodoła wraz z 
tegorocznemi zbiorami i narzę­
dziami rolniczemi. W akcji ra­
tunkowej brała udział miejsco­
wa ludność oraz. straże z Bia­
łegostoku i Halickich. 

Poszkodowani b r a c i a Jó­
zef i Aleksander Piotrowscy 

w 
KWESTIA ZAUFANIA 
£••*<> I •antyaunie w o n >rst kwesta w > 
faan.. U « « snack (warajtefc ołnysajnU 
Mrtnr t j stawy produkt-, i wiaKswfat** 
feoicl o*jMiŁK)i. u w i u gotosrtj da odzia* 
Unia wbici wej obthkgi dU uchowania Ich 
woani w stanic, pnyiMuacyn v*kavł|więasł 

roiyik u jago wUkidtlowi. 

PrwdtlawicialMwD aa Poltkfj 
H e r c N o u m a r K 

Białystok — Brześć n,B. 

Makulatura 
(sUre gazety) 

do sprzedania na wagę 
W i a d o m o ś ć 

w Administracji „Dziennika" 

' S - R l n o w » H u m a n l i l y c i M 
Gimnazjum Koedukacyjne 
z prawami gimnazjów państwowych 

Sienkiewicza 4, tęL 11.54 
Egzamina rozpoczynają sia w pia.Uk 29 sierpnia o g. 9-e| 
rano. Podania wras s metryką urodzenie i swiad. szcze­
pienia ospy przyjmuje codzien. kancelaria od g. 9 do 2 pp. 
Klasy: wstępna (od Ut 8 1 pól — umiejętność czytania I 
pisania) i podwstspna (od lat 7 i pot—baz przygotowa­

nia) pod specjalną opieką rutynowanych frcbUnek 
z konwersacją jeżyków obcych. 

„MODERN" 
D z i i p o r«x 

OSTATNI 
Ceny! 

od zł. 

Film. który podbił cały świat 

POGANIN 
" arfy.tT H™ I.0.7IRR0 

HJMIBil JHJM 
f*tenograf|l listów 
l l nie jaknsldoklad 
niej wyuczamy. .SU 
nograf", miesięcz­
nik wychodzi. „Ste-
nografja ParUmen-
Urna" — udoskona­
lona, wydana. Dzie­
więć wydawnictw. 
Instytut Stenogra­
ficzny: Warszawa, 
Krucza 26. 

Psada kasjerki -
maszynistki do 

objęcia* Wymaganą 
kaucja 250 zł. O-
ierty skierowywać: 
Błatystok. ul. Wia­
trakowa 2-a J. Wa-
llendziuk. dla K.S. 

Z n a k o m i t a t r a g i c z k a a m e r y k a ń s k a 

CORINNA GRIFFITH 
w dramacie sponiewieranej kobiecości p t. 

SERCE ULICZNICY" 
wkrótce w kinie „MODERN" 

•• 

określają swoje straty na 20.000 
złotych. 

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ni. Lettjonowa Nr. 1. Telei. 
Przylania 
wszelkie obstalaaki 
w zakres drakarstwa 
wchodzące. 

Dr.M.Kanel 
i 

Prsy|mu|e od godz, 9—1 I od 5—S. 
Kobiety od godz. 4—I p.p. 

•I. m ilii Hi i » lautw) w. vaj. 
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Zgubiono paszport 
zagraniczny, wy­

dany przez Biało­
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skksj, zam. BUty-
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